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Wegsiel 


Od czasu do czasu pojawiają się w prasie wia- 
dorności, dotyczące produkcji i wywozu węgla, 
przyczem niejednokrotnie dane cyfrowe opatrzone 
są radosnerni komentarzami, że oto eksport węgla 
polskiego tak szybko się wzmaga, przyczyniając się 
da poprawy naszego bilansu handlowego i platmi- 
czego. Należy się zastanowić, czy radość ta jest u- 
zasadniona. 

Wywóz tego czy owego artykulu jest korzystny, 
o ile: 1) nie odbywa się on kosztem ludności pań- 
stwa elkcsportującego, 2) obce waluty, ściągnięte za 
wywiezione artykuły, wpływają do kraju. 

Wartość węgla wywiezionego wynosiła: w r. 
1923 — 26,2%, 1924 — 20,3%, 1925 — 11,2%, a od 
stycznia do końca sierpmia 1926 r. — 17,1% warto- 
ści całego polskiego eksportu. A więc przed wstrzy 
maniem importu polskiego węzla do Rzeszy Nie- 
mieckiej, wartość wywiezionego węgla dochodziła 
do *h wartości calego eksportu. 

Gdy węgiel polski stracil niemieckie rynki zbytu, 
a nie zdobył nowych, eksport węgla zmalał do te- 
go stopnia, że wartość wywiezłonego węgla spa- 
dła do 1/9 wartości całego wywozu, aby znowu 
w okresie olbrzymiego strajku w gómietwie angiel- 
skiem podnieść się znacznie i dojść w lipcu 1926 1. 
do 28%, a w sierpniu do 30% wartości całego eks- 
portu w wymientonych miesiącach. 

Do strajku angielskiego nie było warunków, ko- 
rzystnych dla wywozu polskiego węgla zagranicę, 
to też do każdej tonny wywiezionego węgla dopła- 
cał obywateł Polski. llustrują to następujące cy- 
fry, opiewające na złote w zlocie, dotyczące okre- 
su czerwiec 1924 r. — czerwiec 1925 r.: za wy- 
wieziony w tym okresie węgiel osiązano od 15 do 
18 i pół złotych w złocie za tonę węgla, gdy oby- 
watel polski płacił za tonę loco kopalnia wagon w 
Zagłębiu Dąbrowskiem od 18 do 26, a na Śląsku od 
23 do 30 złotych w złocie. 

Ta dopłata do wywożonego artykulu jest nieko- 
rzystną, ale w momencie złej koniunktury zrozu- 
miałą okolicznością. 

Okres strajku AE jest najkorzystniej- 
szym okresem dla wywozu polskiego węgla, Takiej 
konjunktury jak obecna jeszcze nie było! 

I oto obecnie, w chwili dobrej konjunktury wy- 
wozowej, obywatel polski doplaca ze swojej kie- 
szeni do wywożonego węgla. Mimo bardzo wyso- 
kich cen zagranicznych, węgiel wywożony dekla- 
ruje się po cenach wewnętrznych, płaconych w 
hurcie loco wagon kopalnia, lub nawet niższych. 

Ceny 1 tony węgla w hurcie loco wagon kopal- 
nia wynosiły (w okrągłych cyfrach): dla węgla dą- 
browieckiego: czerwiec 14—15, lipiec 16—17, sier- 
pień 17 złotych w złocie, dla węgla górnośląskiego: 
czerwiec 15—18, lipiec 18—20, sierpień 18 złotych 
w złocie. Zważyć należy, że olbrzymia ilość węgla 
wywożonego pochodzi z Górnego Śląska, gdzie — 
jak to widać z podanych wyżej cyfr — hurtowe ce- 
ny węgla są wyższe niż w Zagłębiu Dąbrowskiem. 

Węgiel wywożony zagranicę korzysta z ulgo- 
wej taryfy przewozowej. Przewóz koleją od wszy- 
stkich kopalń względnie stacit kopalnianych do pur- 
tów w Gdańsku lub w Gdyni wynosi za 1 tonę 9 
złotych polskich (czyli 5 zł. w złocie) za 621 wzgle- 
dnie 635 kilometrów, gdy obywatel polski za prze- 
wóz 1 tony węgla do Warszawy (310 kilom. od 
Sosmowca) płaci 12 złotych i 10 groszy polskich. 
Gdyby za przewóz węgla, przeznaczonego na Wy- 
wóz, pobierano opłatę według taryfy Nr. 8, obo- 
wiązującej dla przewozu węgla na potrzeby rynku 
wewnętrznego, to transport węgla z Sosnowca do 
Gdańska wynosiłby 15 zł. 90 groszy, a do Gdyni 
16 zł. 

Jak widzimy, min. kolei poszło na dalekoidące 
ulgi, wynoszące 6—7 złotych na 1 tonie. Stało się 
to zapewne dlatego, że postanowiono za wszelką 
cenę forsować eksport węgla ze względu ma nasz 
bilans handlowy i płatniczy. 

Wydaje mi się, że ulgi te mie byly potrzebne. 


Brak produkcji angielskiej spowodował zwyżke cen 
węgla na rynkach, obsługiwanych przed strajkiem 
przez Anglików, oraz w samej Anglii, która z eks- 
portera stała się importerem węgla. 

Wobec wysokicli cen zagranicznych, deklarowa- 
me węgla wywożonego po cenach hurtownycih 
wewauętrznych jest oszustwem dokonywanem przez 
haronów węgłowych i eksporterów. 

Jeżeli sksporterami są potentaci węglowi, to róż- 
nicę pomiędzy ceną zadeklarowaną, a faktycznie o- 
siągmiętą zabierają oni i nikt nie wie, ile to wynosi 
i gdzie te pieniądze wędrują! Z nozostałej, zade- 
klarowanej kwoty oddają na mocy rozporządzenia 
min. skarbu tylko część walut zagranicznych do 
banku polskiego! Jeżeli zaś eksporterami są zagra- 
niczai kupcy, skupujący węgiel na kopalniach, to 
oni się bogacą kosztem państwa. 

Ale w jednym i drugim wypadku ujawniona su- 
ma walut zagranicznych jest mniejsza od rzeczy- 
wistej. Min. skarbu żąda przelewania do banku pol- 
skiego tylko części walut zagranicznych i to z tych 
kwot, które równają się kurtowmej cenie węgle na 
kopalniach. Powstaje zatem pytanie, jak mit skar- 
bu radzi sobie przy obliczaniu, ile dany eksporter 
ma sprzedać walut zagranicznych bankowi pol- 
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skiemu? 

Do ceny hurtowej węgla foca kopalnia ala 
kwota 5 złotych w złocie za przewóz węgla do 
Gdańska lub Gdyni i odpowiednio mniejsza lub 
większa kwota przy przesyłaniu węgla przez inne 
granice. Jeżeli eksporterem jest producent, to wi- 
nien on się wyliczyć z walut równających się: ce- 
na hurtowa + transport kolejami do portów, wzgl. 
granic. Jeżeli min. skarbu opiera się na danych 
głównego urzędu statystycznego, który podaje ce- 
ny węgla bez transportu kolejami połskiemi, to 
producent eksporter ukrywa i tę część walut, którą 
otrzymuje od zagranicznego odbiorcy za transport! 

Nie potrzebuje on wymieniać tych walut na zlo- 
te polskie, aby oplacić transport kolejatm, bo opłatę 
tę łatwo może uskutecznić z różnicy pomiędzy ce- 
ną hurtową węgla na kopalni a całkowitemi koszta- 
mi wydobycia węgla, wynoszącemni *h fub * cen 
hurtowych. 

Z tego krótkiego przedstawienia rzeczy wynika, 
że: 1) obywatel polski dopłaca do eksportu wegla, 
2) Bank polski otrzymuje nieznaczną część walut, 
rzeczywiście za wywieziony towar osiąganych. 
Bogacą się baronowie węglowi i zagraniczni im- 
porterzy. 


U stóp tronu nieznanego króla 


Rezolucje jego wiernych poddanych 


Mamy przed oczyma tekst uchwał programowo- 
politycznych, przyjętych przez Radę naczelną or- 
ganizacji monarchistycznej, Elaborat to dosyć za- 
bawny; o tem, jakie dziwy zdziałać jest zdolna 
władza królewska, opowiadają autorowie tych u- 
chwał tak, jak rozegzaltowani wynalazcy jakiejś 
cudownej maści, zdatnej jakoby do użycia przeciw- 
ko wszelkim dolegtiwościom. 

Tymczasem władza królewska nie jest jakimś 
niewypróbowanym wynalazkiem, lecz instytucją aż 
nadto znaną i stopniowo -- przy różnych wstrzą- 
Śnieniach — w Europie Hkwidowaną, utrzymują- 
cą się jeszcze tam, gdzie jest jeno dekoracją, ale 
nie czynnikiem kierowniczym. 

Obok ogólnikowych zachwytów nad tem, co 
zdziała król (a niewiadomo nawet, kogo jako kan- 
dydata mają na myśl, gdyż — jak podkreślają — 
Org. Monarch. „źaduych kandydatów nie wysu- 
wała j nle wysuwa“) obok przypisywania mu ta- 
kiego kursu, któryby co do wielu rzeczy doga- 
dzał żywiołom wstecznym — mamy i kapitalne 
opowiadania o tem. że, król poprawi obyczaje i 
wzmocni węzły rodzinne. 

Atmosfera dworska, jako niezastąpiana szkoła 
surowych obyczajów... To rzecz warta śmiechu. 
Przypuszczamy, że w palacyku eks-królów saskich 
w Pillnitz — w tej dawnej ich rezydencji letniej, 
dotąd zmajdują się portrety różnych faworyt sa- 
sko-polskiego Augusta Mocnego. Niech ten pala- 
cyk odwiedzą, czciciele.. zawsze —  cnotliwych 
królów. Ale to dawne — powiedzą — dzieje... więc 
służymy im przykładem bliższym.. Dzienniki war- 
szawskie rozpisują się obecnie szeroko o wykry- 
ciu olbrzymiego fałszerstwa akeyi. W liczbie, za- 
mieszanych w tę aferę, wymieniają i niejakiego 
Daniela Emdina z Gdańska, reprezentującego tam 
wielką firmę angielską „Continental Ekspress Com- 
pany". Człowiek ten, niegdyś bardzo bogaty, prze- 
hulał był po Śmierci ojca całą fortunę z Cleo de 
Merode, słynną przedtem przyjaciółka — głośnego 
z tego romansu króla belgijskiego Leopolda, któ- 
rego zwano nawet ironicznie... Cleopoldem. To 
już czasy niedawne, które auterowie uchwal mo- 
marchistycznych zapewne pamiętają. 

Ale poddani „nieznanego króla“ zapowiadają w 
jego imieniu, w punkcie 14 swojego elaboratu: 
„Władza Królewska, będąc w istocie swojej zbii- 
żona do władzy Ojca w rodzinie (sic) w szcze- 
gólności zaopiekuje się rozwojem į kulturą rodzi. 
ny — mzyrodzonej komórki zorganizowanego Spo- 
łeczeństwa. Niezależne stanowisko rodziny w spo- 


i 


strzeganie zasad Kościoła katolickiego. Ze wzglę- 
du na to, O. M. stać będzie niezłomnie przy po- 
stulacie oparcia prawa małżeńskiego i stanowiska 
rodziny na zasadach prawa kościelnego.“ 

Ależ o triumf prawa kościelnego nad świeckiem 
walczą u nas wszyscy klerykali — niekoniecznie 
monarchiści. 

Coprawda monarchiści wyrażają nadzieję, że 
wszelkie wstecznictwo, które nazywają „narodo- 
wem“ do nich przystanie. 

Zapowiadeją więc: „W stosunku do wszystkich 
stronnictw polskich, stojących na gruncie demo- 
kratyczno-republikańskim, O. M. (organizacja mo- 
narchistyczna), zaimuje stanowisko negatywne, 
przyczem wyraża przekonanie, że te stronnictwa, 
które stoją na gruncie narodowym, uzgodnią się 
z 0. M. w sensie wspólnego dążenia do przywró- 
cenia władzy królewskiej". 


L dnia 


BARTEL, MICKIEWICZ, CHRZANOWSKI 
1 DMOWSKI 

W onegdajszym swym odczycie wicepremier 
prof. Bartel opowiedział o niezwykłym wypadku 
nieposzanowania wladz polskich. 

„Pracować będziemy — mówił p. Bartel — w 
tym kierunku, aby odbudować autorytet państwa 
i władzy nietylko wykonawczej, ale takže ustawo- 
dawczej. Że usiłowania pod tym względem są ko- 
nieczne, mógłbym cytować wiele przykładów. Po- 
przestanę na jednym. Rząd zwrócił się do pewnego 
wybitnego uczonego z prośbą o zaopiniowanie ja- 
kiegoś podręcznika dia szkó! Średnich. Otrzymałem 
odpowiedź — tu p. Bartel pokazuje świstek papie- 
ru — w której zapytany stwierdza, że podręcznik 
jest dobry i można go zalecić do użytku w szkołach, 

„0 ile naturalnie nauki moralne Mickiewicza 
zgadzają się z poglądami rządu sanacji moral- 
nej". 

Nie jest to wypadek odosobniony — powiada 
dalej p. Bartel. Takich wypadków ieszcze jest do- 
Syć, ale znałdziemy dość Siły i mocy, aby na po- 
dobne listy odpowiedzieć w sposób odpowiedni". 
(Żywe oklaski). 

Opowiadają, że autorem owego listu na: świstku 
papieru z naukami inoralnemi dla rządu byt prof. 
Chrzanowski, który wczoraj na czele setki akade- 
mików urządzał „gorącą owacj: (patrz „Głos 
Narodu’) p. Romanowi Dmowskiemu, powracają- 


łeczeństwię polskiem może zapewnić tylko prze- * cemu z Krynicy, do Warszawy. 
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Zamordowanie lwowskiego kuratora szkolnego | Towarzysze! Towarzyszkił 


Zamach ma podłoże polityczne — Kurator Sobiński był niszczycielem 
szkolnictwa ukraińskiega 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Lwów, 20 października. 

Wczoraj około zodziny 6 wieczorem został za- 
mordowany kurator |wowskiega okręgu szkolnego 
dr. Stanisław Sobiński, jeden z najgorliwszych wy- 
konawców programu szkolnego b. ministra oświa- 
ty p. Stanisława Grabskiego. Wedle dotychczaso- 
wych iniormacyj zamach miał przebieg następu- 
jacy: 

P. Sobiński powracał do domu w towarzystwie 
swojej żony. W chwili gdy znajdował się przed 
bramą bursy grunwaldzkiej, utrzymywanej przez 
towarzystwo szkoły ludowej przy ul. Królewskiej 
1. 3, podeszło do niego dwóch młodych ludzi i je- 
den z nich oddał strzał z rewoiweru prawie przy- 
tożonego do głowy p. Soblńskiego, 

Po wykonaniu zamachu obaj młodzi ludzie zbie- 
zli ulicą Królewską w kierunku góry św. Jacka. 

Zamach na kuratora Sobińskiego ma prawdopo- 
dobnie podłoże polityczne, P. Sobiński jako wy- 
bitry endek był inicjatorem niszczenia szkolnictwa 
ukraińskiego, co musiało, rzecz prosta, wywułać 
wrzenie w społeczeństwie ruskiem, Ta skrajnie 
eksterminacyjna linja polityki szkolnej, po której 
szedł kurator Sobiński doprowadziła do pozhawie- 
mia Ukraińców w dziedzinie szkolnictwa nawet 
tych praw, które mieli za czasów austrjackich. 
Z tych powodów był kurator Sobiński znienawi- 
dzonym przez społeczeństwo ukraińskie, a miarą 
tego rozgoryczenia były liczne animowe wyroki 
śmierci, jakie od paru Jat otrzymywał. Pierwsze 
wyroki śmierci otrzymał kurator Sobiński w la- 
tach 1922 i 1923. W roku 1925 był stale strzeżony 
przez policję, a nawet odwożony z domu da ku- 
ratorjum 1 po urzędowaniu z powrotem autem 
policylnem, gdyż wladze stwierdziły, że gróźb 
skierowanych pod adresem kuratora nie należy 
lekceważyć. 

Ostatnio, podobno w jesieni ubiegłego roku, o- 
chrona policyjna nad p. Sobińskim została wstrzy- 
mana. z powodu pozornego uspokojenia. Rzeczywi- 
ście przez cały rok obecny nie otrzymał p. Sobif- 
ski ant jednego listu z pogróżkami, aż obecnie 
knwawy zamach przypomniał znowu wielkie nle- 
bezpieczeństwo, tkwiące w polityce narodowego 
ucisku stosowanego przez władze polskie wobec 
narodu ukraińskiego. 


ŚLEDZTWO 


Bezpośrednio po zamachu przybył na miejsce 
czynu wojewoda lwowski i dyrektor policji oraz 
komisja sądowo-lekarska, Oględziny zwłok stwier- 
dziły. że kurator Sobiński został zabity jednymi 
strzałem oddanym, jak się zdaje, z rewolweru 
przyłożonego do głowy, Wstępne śledztwo poli- 
cyjne trwało przez całą noc. Równocześnie póź- 
mym wieczorem odbyła się w wojewódziwie pod 
przewodnictwem wojewody konferencja lwowskich 
władz bezpieczeństwa. Zarządzona w nocy ubla- 
wa nie dala żadnych rezultatów. 


Tajemnica tragicznych zajść 
„ listopadowych 1923 r. 


RZĄD CHJENO-PIASTOWY 

Walkę z £.korskim prowadzono z całą bezwzglę- 
dnością, nie dbając o futeresy państwa. Anarchi- 
zowano aparat administracyjny w Sejmie ‘posel 
Głąbiński nawoływał urzędników do nieposłtiszeń- 
stwa wobec rządu), sabotowano przedłożenia po- 
datkowe, spychając państwo na drogę inflacji 
W końcu nowa większość „chjeno-piastowa”, przy 
współudziale mniejszości narodowych, obaliła Si- 
korskiego, pod hasłem „odpowiedzialności” rządu, 
opartego na „parłanentarniej większości" polskiej, 
gdyż tylko taki rząd mógł — zdaniem prawicy — 
przeprowadzić sanację gospodarczą i walutową. 

„Odpowiedzialność“ i „sanacja* skończyły się 
Jednak po objęciu rządów przez spółkę chjeno-pia- 
stową. 

Piastowcy więc puścii w niepamięć zbrodnie 
grudmiowe prawicy, ta zaś zapomniała o „koldokra- 
dach“, jak przezwata witosowców i o aferze z ma- 
jątkiem Dojlidy. Żądza władzy i widoki korzyści 
materjalnych kosztem państwa. zbratały „plastow- 
ców” z „Cleną”. Sojusznicy umłeli też oceniać swe 
„wartości moralne" i nie szczędzili sobie nawzajem 
komplementów, Piastowy poset Kowalczuk, uza- 


REWIZJE I ARESZTOWANIA 

W ciągu nocy z wtorku na środą przeprowa- 
dzono rewizje wśród Ukraińców, oraz aresztowa- 
no kilku Ukraińców. Wielką wagę przypisuje się 
szczegółowi, że dwaj młodzieńcy, którzy szli za 
Sobińskim ze sobą nie rozmawiali, a w szczegól- 
ności nie rozmawiali po rusku, Ustalono też, że 
po dokonaniu czynu sprawcy zbiegli w ulicę Tar- 
nowskiego, poczem koło cegielni wyszit na ulicę 
Zieloną i tą drogą wrócili do miasta. Powrót po- 
twierdzilo wielu przechodniów na podstawie opi- 
su wyglądu zamachowca. Przypuszczają, że spraw- 
cy ukrywają się we Lwowie. Pościg na peryłe- 
rjach miasta pozostał bez rezultatu. Co do p. So- 
bińskiej, to nic stanowczego nie zauważyła i nie 
może powiedzieć, gdyż straszna scena wyłącznie 
zaabsorbowała jej uwage. Dalszym szczegółem 
jest fakt przejazdu przez ulicę Królewską auta w 
chwili mordu. Koncepcja jednak, iż sprawcy wsie- 
dli do tego auta i wylechali ze Lwowa, jest we- 
dług stanu dochodzeń mało prawdopodobna. 

Dziś przed południem odbyła się na miejscu 
czynu komisja sądowo-lekarska. Policja podobna 
ma jwż pewne poszlała w ręku, ale trzyma je w 
tajemnicy. 


Zgoda w Resji 


„Urzędowy komunikat z Moskwy podaje, że w 1o- 
me partii komunistycznej przyszło do zgody. Jakiż 
jest sens tej ugody: czy usiłowanie w kierunku 
rzeczywistego pojednania się — coś w rodzaju we- 
wnętrznego Locarna, czy klęska opozycji? Ani je- 
dno ani drugie. Jest to raczej zawieszenie broni, 
© którem niewiadomo, czy doprowadzi do ostate- 
cznego pokoju. 

Na takie tłómaczenie zgody wskazuje sam komu- 
nikat moskiewski, Opozycja Trockiego, Zinowiewa 
i tow. poddała się tylko częściowa centrali tj. Sta- 
lmowi, który — znowu wedle komunikatu — osią- 
gnal tylko najmniejszą część żądań. Opozycla nie 
poddała się pokucie, nie żałuje swego postępowa- 
nia, przeciwnie — twierdzi w dalszym ciązu, że po- 
zostaje wierną swym zapatrywaniom, to znaczy, 
podtrzymuje swój program. 

Mimo to zgoda ta jest ważnym etapem w we- 
wnętrznych walkach komunizmu. Zgoda była je- 
dynem możliwem zakończeniem dramatycznego 
przesilenia w ciągu ostatnich tygodni. Innego wyj- 
ścia nie było. Centrala partyjna tj. rząd zwyciężył 
li przeciwników w otwartej walce ti. na ze- 
ych; rząd osiągnął to, że olbrzy= 
cila dyskusję partyjną, a czę- 
o dopuściła mowców opozycyjnych do 
lej rząd osiągnął, że na zwołanej na 25 
encli partyjne] opozycja będzie bardzo 
słabo reprezentowana. 


sadniając zjeździe ludowców potrzebę sojuszu 


z prawicą rodził, że „łeplej robić coś, niż nic“ 
choćby ze zbólami*; niezadowolone znowu z pia- 
stowych dydatów na ministrów endeckie „Sło- 


wo Polskie” we Lwowie, pocieszało swych czy- 
telników, by nie wyolbrzymiali „znaczenia fakit, 
że tę lub ową tekę w nowym rządzie otrzymać mo- 
że osobislość mało budząca zaufania moralnego, 
czy intelektualnego", albowiem tolerowane bywało 
„idące zawsze w cieniu potężnego prądu dziejo- 
wego pospolite łajdactwo, małość, prywata, czy rie 
dołęstwo''... 

Z końcem maja 1923 upadł Sikorski, a rządy ob- 
jał gabinet chjeno-piastowy z Witosem jako pre- 
mierem. Doszły więc do władzy przy pomocy pia- 
stowców elementy reakcyjne, nacjonalistyczna-kle- 
rykalne, które przez łat cztery szarpały i pluga- 
wiły autorytet państwa; żywioły, mające za sobą 
historję zamachów: stanu, mord pierwszego prezy- 
denta Republiki i gloryfikację zbrodni politycznych 
i faszystowskiej znarchjt. Doszedł do władzy obóz, 
który gwałcenie konstytucji postawił lako obowią- 
zek „prawego polaka“. Toteż z powstaniem rządu 
tak rzadkich „cnót” obozu, wiązano jaknajgorsze 
horoskopy. Konserwatywny „Czas“ ostrzegał, że 
taki rząd wywoła wewnątrz wzburzenie, „zwłasz- 
cza, gdy do władzy przyidzie narodowa demokra- 
oja ze swoim talentem drażnienia zohydzanła prze- 
ciwników i prowokuwania starć”. O Kierniku, zna- 
nym z braku skrupułów I skandalu dajldzkiego na 
stanowisku prezesa Głównego Urzędu Złemskiegn. 
a w rządzie chjenc-piasia obejmującego tekę mini- 


Pamiętajcie o ofiarach i rodzinach 
ofiar listopadowych | Dla wielu po- 
moc jest nådal konieczną. 

Dątki przyjmuje Administracja 
„Naprzodu“. 


Opozycja przeczuwała, co znaczą groźby Stalina; 
wiedziała, że grozi jej wykluczenie, bo już na 20 
bm. zwołany został najwyższy sąd partyjny, tak 
zwana komisja kontroluiąca, która ma prawo wy- 
kluczenia członków. Tego właśnie przywódcy o- 
pozycji bali się, gdyż wykluczenie byłoby jej ode 
brało możność wpływania na decyzje partii, by- 
łoby ją zmusiło do prowadzenia roboty nielegal- 
nei A co byłby wtedy Stalin począł? Czy byłby 
najwybitniejszych ludzi komunizmu wysłał na Sy- 
bir? Czy bylby przeciw nim zmobilizował czere- 
zwyczajkę? Z tego też powodu Stalin był sktonny 
do zawarcia ugody, nie chcąc wdać się w walkę 
ma śmierć i życie. 

Opozycja spostrzega się, że przeceniła wpływ 
swych przywódców, że nie pociągnęła za sobą 
mas. Poczuła swą klęskę, gdy ani jeden procent 
członków nie głosował za nią, gdy Zinowiewa w 
zakladach putilowskich do glosu nie dopuszczono. 
Nie można mimo to wątpić, że opozycja w rze- 
czywistości posiada więcej zwolenników aniżeli za 
nią głosowała, jednak silna „maszyna partyjna” 
w rękach Stalina zrobiła z głosowanią komedję. 
Wydano otwarcie hasło, że opozycja nie Śmie 
przyjść do głosu; otwarcie zakazano dyskusji tj. 
wymiany myśli ideowych. A każdy członek par- 
ti wie dobrze, jakie niebezpieczeństwo mu grozi 
w razie nieusłuchania takich rozkazów. 

Do tego przyszła jeszcze jedna ważna okolicz= 
ność; Dzisiejsi komuniści w Rosii nie są już tymi 
odważnymi bojownikami, jakimi byli w począt- 
kach partji. W ciągu 9 lat większość członków 
zamieniła się w spokojnych i posłusznych urzęd- 
ników, którzy tęsknią za spokojem, a każdy hu- 
rzycięl tego spokoju naraża na niebezpieczeństwo 
ich „prywatne szczęście". Masa ta jest posłuszna 
Stalinowi, ponieważ on reprezentuje władzę, — 
Wszyscy odczuwają ucisk, wszyscy wzdythajł, 
ale milczą, bo się boją. To już nie jest dyscyplina 
partyjna, ale stare carskie posłuszeństwo, jeżeli 
nie coś gorszego. 

Obie więc strony: opozycja i klerownictwo par- 
tylne stały przed pytaniem: zawieszenie broni czy 
walka. Żadna jednak ze stron nie była na walkę 
przygotowana i obie bały się ostatnich je] konsek- 
wencyj. Stąd wynikł pokój, który nie wygląda na 
stały, ani na dluższy czas z zamiarem dotrzyma- 
nia zawarty. Nastąpią teraz, jak znawcy stosunków 
przepowiadają, tygodnie i miesiące spokoju, roza 
którym świat mie będzie widział nurtujących ww- 
wnątrz rozbieżności. Obie jednak strony wyciągną 
naukę z dotychczasowych zajść: przegrupują swe 
szeregi i będą się przygotowywać do rozstrzy= 
zającj walki. A walki te napewno hędą się rozgry= 
wać w innych formach i z innymi środkami. 


stra spraw wewnętrznych, pisał tensam dziennik: 
„Jeśli te same metody będzie stosował nowy mini- 
ster do calej naszej administracji, do której kiero- 
wania nie ma zresztą żadnych rzeczowych kwali- 
fikacyj, — to rządy nowego gabinetu hędą należały 
do najsmutniejszych epizodów w życiu nowoczes- 
nej Polski", Przewidywania konserwatywnego pi- 
sma spełniły się do joty. 

Idące z wielkiem krzykiem o odpowiedzialności i 
sanacji chiena i piast wykazały brak nietylko pro- 
gramu, ale dobrej woli, gdy szło o interesy pań- 
stwa. Zaznaczało się to w sprawach podatkowych 
i nieraz większość rządząca rozbliała się, a przed- 
łożenia rządowe ratować musiała — lewica. Stwier 
dzić to musiał centralny organ narodowej demo- 
kracji „Gazeta Warszawska" (Nr. 204 — 1923), — 
zwracając uwagę większości, że przecież wzięła 
odpowiedziałność za losy państwa „wobec naro- 
du i historji” i wykazując, że „stanowisko rządu 
nie zawsze miało całkowite poparcie większości 
Sejmu, a nieraz utrzymywało się, dzięki... sukur- 
sowi z lewej strony". Dalej organ ten nawoływał 
„do wyrobienia w Sejmie 1 Senacie poczucia bez- 
pośredniej odpowiedzialności za skarb”, gdyż „nie 
wolno już w żadnym poszczególnym wypadku po 
zostawić urzeczywistnienia programu rządu na los 
przypadkowego zastąpienia brakujących głosów 
większości „zapożyczonemi głosami lewicy“... Nie 
lepiej przedstawiał się sam rząd, gdy' szło o po- 
datki Poseł Diamand porównał go z gęsią, którą 
przemocą tuczyć musi lewica, wpychając rządowi 
przemocą do „dzi ba“ kluski podatkowe, 
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f Zaostrzenie s ęwalkiw Anglji 
| Po zatwierdzeniu w drodze plebiscytu przez gór 

ników uchwały konferencji delegatów o wycofaniu 
straży bezpieczeństwa w kopalniach nastąpilo wi- 
doczne zaostrzenie w walce i w usposabieniu straj- 
kujących. Górnicy powrócili do polityki status 
quo ti. żądają utrzymania obowiązujących przed 
strajkiem plac i innych warunków pracy. Hasłem 
ich stało się znowu: ami o grasz mmiejsza płaca, 
ani sekundy dłuższy czas pracy. 

Jak donieśliśmy Komitet wykonawczy Związłcu 
górników ukonstytuował się w Radę wojenna, któ- 
rej główna kwatera znajduje się coraz w innym 
okręgu górniczym, a to w celu wzmożenia propa- 
gandy, w której biorą też udzial posłowie-górnicy. 

Sprawa wycofania straży bezpieczeństwa z ko- 
palń, jak się okazuje, jest praktycznie niewyko- 
malną. Większość tych robotników nie należy do 
Związku górników, lecz zorganizowani są w 0S0- 
bnym Związku tak zwanych maszynistów kopal- 
nianych. Z tym Związkiem rozpoczęli gómicy u- 
kłady, ale sekretarz maszynistów Shirkie zajmuje 
stanowisko odmowne. 

W międzyczasie Związek górników. odniósł suk- 
ces. Mianowicie po zawarciu przez mały okręg 
Leicestersure układu osobnego (tak zwane ukła- 
dy dystrykcyjne) wbrew woli Związku, przepru- 
wadził wielki okręg Nottinzham plebiscyt wśród 
górików nad sprawą zawarcia osobnej umowy. 
Plebiscyt zakończył się zwycięstwem Związku: 
większość oświadczyła się przeciw osobnej umo- 
wie, a za wytrwaniem przy polityce Związku, 
który obstaje przy zawarciu umowy ogólnokra- 
łowel. 

O POWSZECHNĄ DANINĘ ROBOTNICZA 

W piątek zbierze się w Londynie Rada gene- 
ralna Kongresu związków zawodowych celem za- 
jęcia stanowiska wobec wniosku związku gómi- 
ków o zwołanie konferencji wszystkich Związków 
zawodowych. Na konferencji tej miałaby być roz- 
patrzorta łwestja pobierania specjalnego podatku 
od wszystkich zorganizowanych robotników dla 
poparcia strajkujących górników. 

GÓRNICY 
W NOTTINGHAMSHIRE ZA STRAJKIEM 

Górnicy w Nottinghamishire postanowili 14.331 
ałosami przeciw 2875 prowadzić dalej strajk. Ko- 
mitet wykonawczy wydal na tej podstawie ode- 
zwę do wszystkich górników, którzy powrócili do 
pracy. Odezwa wzywa ich, by ponownie przyłą- 
czyt się do strajku. 


prześląd społeczny 


-0 
DALSZY SPADEK BEZROBOCIA 
Według danych państwowych urzędów pośred- 
nictwa pracy, ostatnie tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy za czas od 2 do 9 bm. wykazuje ogól- 
ną przybliżoną liczbę 206.629 bezrobotnych, W po- 
równaniu z ostatnim tygodniem, hezrobocie zmniej- 


KATASTROFA GOSPODARCZA 

Mając taki przykład poczucia obowiązków wo- 
bec państwa, klasy posiadające ze swej strony boj- 
kotowały skarb. Okres rządy chieno-piasta zazna- 
czył się uajniższem wpływem podatków. W trze- 
cim kwartale stwierdził Witos, wplynęło zaledwie 
25% należności. Natomiast obszarnictwo i kapitali- 
ści czerpali pełnemi garściami marki ze skarbu pań- 
stwa, a czelność obszarników dosżła do tego sto 


pnia, że pod przewodnictwem ministra rolnictwa i 
Gościekiego uchwalili żądanie, że subwencje mają ; 


îm być wynłacane na 3 miesiące zgóry. 

Szastano majątkiem państwowym, robiono pre- 
zenty kapitalistom zagranicznym (Żyrardów) i pu- 
szczono się na bystre fale inflacji, obniżającej ka- 
tastrofalnie piace robotników i pracowników pań- 
stwowych. To też katastrofa gospodarcza rosła 
jak lawina; szalony spadek marki i drożyzna strą- 
cały masy pracujące ua dno nędzy, przez kraj prze- 
chodziły fale strajków robotniczych o podwyżkę 
głodawycli płac. „Rząd i Sejm zawodzi. Wśród ro- 
botników zanika wiara, że z rządu 3 Sejmu przyj- 
dzie jaka pomoc; przeciwrie, panuje przekonanie, 
że czynniki te lekceważą naiżywotniejsze potrzeby 
robotnika" i „że rząd chroni krajowych spekulan- 
tów i wyzyskiwaczy* — wołał już nawet wróg 
klasy pracującej, rządowy dziennik „Głos Naro- 
du". Rząd jednak umiał uśrnierzać strajki głodo- 
we — kulami i bagnetami, 

FALA STRAJKOWA — KRWAWY KIERNIK 

Rozpaczliwe położenie gospodarcze pracowni- 
ków kolejowych przedstawiał rządowi memoriał 
Związku Zawodowego Kolejarzy, wykazujący, że 


sób), butniczej (o 259), budowlanej (o 752), włó- 
kienniczej (o 1588), metalowej (o 40). Największe 
zmniejszenie ilości bezrobotnych przypada na 
woj. śląskie, Sosnowiec, Łódź i Kalisz. 


Z ruchu socjalistycznego 


WALNE ZGROMADZENIE TOW. DOMU 
ROBOTNICZEGO W PODGÓRZU 
Dnia 14 października br. odbyło się walne zgra- 
madzenie Towarzystwa Domu Robotniczego w Pod 
górzu. Ze sprawozdania Zarządu Towarzystwa wy- 


nika. że praca tegoż była nadzwyczaj intensywną, 
bowiem w czasie sprawozdawczym odbyto 25 po- 
siedzeń, 9 konferencyj z Zarządami grup zawodo- 
wych, 12 odczytów naukowych, 26 przedstawień 
amatorskich sceny robotniczej, 18 wieczorków to- 
warzyskich i zabaw. Zorganizowano orkiestrę ro- 
botniczą, w której czynny udział bierze 32 towarz. 
muzyków. Orkiestra wyposażoną jest w 35 instru 
mentów; posiada 208 utworów muzycznych, odby- 
ła 177 prób orkiestry dętej i 35 prób smyczkowej. 
była czynną przy wszystkich urządzanych przez 
Towarzystwo wycieczkach, przedstawieniach i wie 
czorkach, oraz w calym szeregu wystąpień publi- 
cznych. Zarząd otacza opieką młodzież robotniczą, 
zaspakaja potrzeby Klubu sportowego „Wolitość”, 
który liczy około 120 członków; ćwiczenia fizyczne 
młodzieży odbywają się stale, jedynie daje się od- 
czuwać brak wlasnego boiska sportowego, o które 
Zarząd czynił starania, czemu jednak magistrat 
krakowski dwukrotnie odmówił. Bibljoteka Towa- 
rzystwa liczy 1309 dzieł, korzystało z biblioteki 109 
czytelników, ogółem wypożyczono 5.783 książek, 
a to: 5.171 beletrystycznych, 128 historycznych i 
literackich, 135 społeczna-ekonomicznych, 171 przy 
rodniczych i filozoficznych, oraz 178 dramatów i 
komedyj. W roku 1925 przystąpił Zarząd do budo- 
wy nowego Domu Robotniczego przy ul. Smolki- 
Kałwaryjskiej Dotychczasowy koszt budowy wy- 


nosi okoto 14000 złotych, założono betonowe fun- 
damenty, ponadto nagromadzono znaczną ilość ma- 
terjałów budowlanych, jak wapno, kamień, cegłę 
t piasek. Z powodu braku własnej gotówki i odmo- 
wy pożyczki musiano narazie dalszej budowy za- 
niechać. Reainości Towarzystwa. t. |. parcela przy 
ul. Kalwaryjskiej-Smolki, dom z parcelą przy placu 
Serkowskiego 7, oraz Dom Robotniczy w Wielicz- 
ce zostały nada] zupełnie nie obdłużane, 

Do wydziału Towarzystwa wybrano; prezesem 
tow. posła Dra Emila Bobrowskiego, wiceprcze- 
Sem tow Jana Jaworskiego i Józefa Mazura, se- 
kretarzem Sticha Jana, kasjierem Dużyka Józefa, 
oraz low. Jaworskiego Tadeusza, Katma Wincen- 
tego, Kiihnera Władysława, Kuliga Jana Lasonia 
Gustawa, Pikausa Franciszka, Woźnicę Juljana. Na 
zasiępców tow. Bukłada Stanisława, Kozika Bro- 
nisława, Matułę Luciana, Polaka Ludwika, Szymań- 
ską Annę, Wyrwicza Jana. Do Komisji kontrolują: 
cej: tow. Benedyka Grzegorza, Czarneckiego Ste- 
fana i Durka Franciszka. 

W końcu wiceprezes tow. Jaworski wezwał ze- 


| płace skutkiem wzrostu drożyzny uległy przeszło 
50-procentowemu obniżenin. Rząd do uregułowa- 
nia płac nie był sklonny. co doprowadziło już w 
czerwcu do wybuchu strajku kolejowców najpierw 
w Małopolsce wschodniej, a następnie warsztatow- 
ców w Krakowie, Nowym Sączu, Tarnowie i Rze- 
szowie. Pod naciskiem rząd przyznał 28% zalicz- 
kę, wobec 60% wzrostu drożyzny 1 potajemnie 
przygotowywał militaryzacię Kolejarzy. Nędzę pra- 
cowników państwowych charakteryzowała odezwa 
23 Związków zawodowych pracowników, profeso- 
Tów i nauczycieli, bez względu na przekonania po- 
lityczne. stwierdzająca, że „do domów izb urzęd- 
niczych wtargnęła nędza; obecnej drożyzny nie 
może znieść pracownik państwowy”, widząc tylko 
„szalejące paskarstwa bez granic”, wywóz płodów 
za granicą i odmowę płacenia podatków przez za- 
sobnych obywateli. Centralna komisja Związków 
klasowych wykazywała również rządowi, że za- 
robki robotników uległy w ciągu paru miesięcy 
50% zniżce, a ministerstwo pracy stwierdziło, że 
w lipcu zarobek kwalifikowanego robotnika wyno- 
sił realnie zaledwie 31% płac przedwojennych. 
Głód zmuszał masy do walki strajkowej. Stanął 
w lipcu cały przemysł tkacki, metalowcy w War- 
szawie i Sosnowcu, stanęły fabryki w zachodniej 
Malomolsce. Strajki byly żywiołowe i porywały ro- 
botników bez względu na poglądy partyjne, „Ro- 
botnicy różnych ugrupowań politycznych narzucili 
strajk poprostu swym organizacjom zawodowym” 
stwierdzało jedno z krakowskich pism rządowych. 
Rząd mimo zapewnień, że praw robotniczych ogra- 


piczać nie zamierza — z całą stronniczością wystą- 


szyło sie o 4.599 osób. Zmniejszenie ilośc! bezre- | branych na Walnem Zgromadzeniu do energicznej 
boinych nastąpiło w grupach: górniczej (a 948 o- | 


współpracy z Zarządem, celem jaknajrychlejszego 
uskutecznieria budowy dużego itowego Domu i sze- 
rzenia oświaty i kultury wśród robotników. 
—000— 
RENAUDEL OPUSZCZĄ „QUOTIDIENA" 

Na posiedzeniu zarządu francuskiej partji socła- 
stycznej odczytano list od tow. REL: 
w którym tem zawiadamia, że ustępuje ze stano- 
wiska członka rady burżuazyjno-radykalnego dzien 
nika „Quotidien“. Renaudel jako powód tego kroku 
podaje brak jednolitości w postępowaniu radykałów 
i socjalistów. 

—000— 
„CZERWONY TYDZIEŃ" W NIEMCZECH 

"Tydzień bieżący jest w Niemczech tygodniem 
propagandy za partją socjalno-demokratyczną j za 
prasą soczalistyczną. Odbywają się codziennie nie- 
zliczone zgromadzenia agitacyjne, rozdawane są 
ulotki, prasa partyjna wydala specjalne numery. 
W berlińskim „Vorwarts“ zabiera głos Edward 
Berustem, nawołując wszystkich walczących o 
postęp społeczny, pokój i ustrój republikański do 
kupienia się w partji socjalistycznej. 

—600— 

„PRZYJACIELE DZIECI" W NIEMCZECH 

W Fiiedrichroda w Turyngii obradowała ogól- 
io-niemiecka konferencja „Przyjaciół dzieci”, Obec 
nych było 67 delegatów, przewodniczył tow. Lö- 
wenstein. Imieniem partii przybył tow. Crispien, 
imieniem Socjalistycznej Międzynarodówki wycho- 
wania dziecka tow. Maks Winter. 

W referacie swym mówił tow. Lowenstein o 
tem, jak Przyjaciele dzieci usiłują rozwiązać za- 
danie dania dzieciom świadomości ich przynalcż- 
ności do klasy robotniczej, obudzenia w nich pra- 
gnienia uczesiniczenia w walce klasy robotniczej 
i uczynienia z nich nowych ludzi, jakich klasa ro- 
botnicza w tej walce potrzebuje. Dzieciom trze- 
ba dać nietylko ustosunkowanie się przeozące do 
społeczeństwa burżuazyjnego, ale trzeba je wy- 
chowywać pozytywnie w kierunku rozwijania no- 
wego społeczeństwa. Przez podział na gruny, któ- 
re są samorządne i dzielą między swych człon- 
ków funkcje rzeczowe, przeżywają dzieci, co zna- 
czy demokracja, Muszą one też przeżyć wartość 
twórczej pracy dła, społeczności. W ten sposób 
cała praca Przyjaciół dzieci musi się orjentować 
według potrzeb klasy robotniczej i konieczności 
spolecznych. Przyjaciele dzieci, pełni ideakzmu, u- 
siłują wypełnić wielkie i ciężkie zadane wycho- 
wywania do socjalizmu. 

Tow. Weimann złożył sprawozdanie, z którego 
wynika, że liczba grup miejscowych wzrosła z 
183 na 208; grup dziecięcych jest znacznie więcej. 
Pismo „Kinderfreund* (Przyjaciel dzieci) osiągnę- 
lo naklad 251,000 egzemplarzy, „Sozialistische Er- 
zichung* (wychowanie socjalistyczne) ,50.000. — 
W dyskusjł zajmowano się sprawą ulepszenia ł 
rozszerzenia wydawnictw, współpracy z analogi- 
czną organizacją austriacką i współpracy Przy- 
jaciół dzieci z organizacją młodzieży robotniczej. 


TOWARZYSZE! POPIERAJCIE WASZE PISMO! 


pił wrogo wobec głodnych mas, a po stronie speku- 
lujących kapitalistów. Polała się robotnicza krew 
w Białej i Częstochowie, padli zabici i ramni straj- 
kujący w Łodzi i na Górnym Śląsku. Wszędzie po- 
licja masakrowała i strzelała do strajkujących, toz- 
pędzała brutalnie zgromadzenia. Krwawe masakry 
odbiły się głośnem echem w Sejmie. PPS zażądała 
surowego Śledztwa, na co Kiernik oświadczył, że 
„policja postępowała zgodnie z instrukcjami i nie 
przekroczyła ich, o ile chodzi o użycie broni“. — 
Oświadczenie to potwierdzało nakaz rządu strze- 
lania do robotników. Piastowcy okazali się godny- 
mi swych sojuszników, Padły też w Seimie okrzyki 
pod adresem Kiernika: krwawy tninister! Ekono- 
miczny charakter strajku stwierdzał minister Da- 
rowski. ale rząd „jedności narodowej“ chronił zy- 
ski kapitalistyczne. ` 

Położenie pracowników państwowych było je- 
szcze gorsze. Rząd stanowczo odmawiał odpowie- 
dniej do wzrostu drożyzny regulacji płac, które to- 
pniały z każdą godziną lecącej w dół marki. Folgu- 
jąc klasom posiadającym, rządzący żądali od pra- 
cowników ofiar, grożących im zupełnem upadkiem 
sił fizycznych i duchowych, a domagato się prze- 
cież od nich wzmożonej pracy za względu na. „sa- 
nacie". Wszelkie żądania poprawy bytu, rząd: od- 
rzucał kategąrycznie, gdyż z całym ktetynizmem ; 
liczył na zrównoważenie budżetu i „stabilizację” 
marki, kosztem pracowników państwowych. Zno- 
szenie wszelkich ofiar było beznadziejne, wobec nie 
pociągania klas posiadających do płacenia podat- 
Ów. 


„ (Ciąg dalszy nastąpi). 


sańsramia bói uśrniarzzjąca, do zewnąirznego użytku. 


Działa skuteczne jako nacieranie przy bólach renmatycznych, bólach gość- 
cowych, ischias, łamaniu w stawach, narwobólach, migrenie i t p. 


Wyrób i główny skład: APTEKA F. GRALEWSKIEGO, Kraków N. 
A „Zamówienia pocztawę uskutęgnia się odwrotnie. 
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Horendalne usuwanie 
czynszowników na Wołyniu! 


KOMORNIK BURZY IM DOMY! 

„Robotnik" podaje z Wołymia wprost wstrząsa- 
jący obraz rugowania drobnych dzierżawców, t. 
zw. czynszowników, z ich siedzib. 

Oto komornik przy sądzie okręgowym w Łucku 
na mocy wyroku sądu pokoju w Kiwercach dla 
przeprowadzenia eksmisji 7 długoletnich drobnych 
dzierżawców polecił rozwalić 17 zabudowań (do- 
tny mleszkalne, stodoły i chlewy). 

W okamgnieniu — pisze „Robotnik“ — 7 wzo- 
rowo urządzonych gospodarstw od 40 lat zapabie- 
gliwie przez poszkodowanych prowadzonych — 
zeujnowano, nie pozostawiając kamienia ną kamie- 
niu“, Zasypano nawet studnie głębokości 13 sąż- 
ni, budówane wielkim nakładem pracy. Bez da- 
chu na zimę — z całym mieniem zniszczonem pu- 
szczono słedem rodzin! 

A obok ich strasznej tragedji ludzkiej, popatrz- 
my jeszcze na ten fakt z ogólniejszego punktu wi- 
dzenia; wszak chodzi tu o kresy, dotąd jeszcze 
w wielu miejscowościach nie odbudowane po po- 
żogach wojennych; o kresy, gdzie dotąd jeszcze od 
czasu do czasu grasują bandy t. zw. dywersan- 
tów. które po sohłe pozostawiają zgliszcza... I oto 
tam, gdzie bezprawie sieje zniszczenie — i w „imie- 
niu prawa"(11) wykonywanego w sposób tak bez- 
względny powiększa się spustoszenie! 

Nie wiemy, do jakiej kategorii należeli czynsza- 
wnicy w Cezarynie. Ale na Wołyniu za czasów 
caralu. sporo czynszowników tworzyło słę z po- 
śród imięrującej tamże ludności wiejskiej z gę- 
ściej zaludnionej b. Kougresówki, ludności, która 
nie mogla uczestniczyć w parcelacji większych 
malątków, ponieważ według rosyjskich praw wy- 
jątkowych katalikom nie wolno było nabywać na 
kresach gruntów wiejskich na własność — mogli 
pozostawać tylko na ziemi odziedzie 

Skutkiein tego rozpowszechnił 5 
zwyczaj długoletnich dzierżaw niewielkich działek 
gruntu, częstokroć takiej ziemi, która w rękach 
obszarnka bywała nieużytkiem, a którą swoim 
znojem dzierżawca doprowadzał do tego, że plon 
dawać mogła. 

W Cezarynie, jak dalej widać z opisu „Robo- 
tnika" akcję sądową wszczął był hr. Jezierski, 
właścicię! 12 tyslęcy dziesięcin ziemi. Ale czy tyl- 
ko on jeden przeprowadza takie rugi? 

Czy on jeden sleje rozpacz, nie oglądając się na 
to, jałde to dla calej Polski sprowadza skutki 
na kresach? 

„Podobne rzeczy — pisze dalej „Robotnik“ — 
dzieją się na całym Wołyniu. Setki tak zwanych 
byłych czynszowników, b. wołnych ludzi i długo- 
letnich dzierżawców, uprawnionych, w myśl usta- 
wy z dnia 20 czerwca 1924 r., do uwłaszczenia 
oraz ustawy z dnia 30 marca 1926 r. o wstrzyma- 
niu eksmisji dzierżawców gruntów — pozbawia 
się dobrodziejstw wymienianych ustaw, gwoli za- 
spokojenia zachłanności kilkunastu żubrów kreso- 
wych. 

Możeby rząd wreszcie —. kończy „Robotnik“ — 
spowodował miejscowe władze, by pólniej strze- 
gły przepisów prawa, a przedewszystkiem, by za- 
staly ukrócone te dzikie orgie, które najwięcej 
szkody przynoszą Rzeczypospolitej Polskiej”, 
powin kia Jl a dd at 


LISTY Z KRAJU 


r, Biadoliny, 18 pźździernika. 

Sprawki księdza Chmiela w Blelczy 
Ks. Jan Chmiel, proboszcz w Bielczy (powiat 
sko) zieje na kazaniach w kościele nienawi- 
ścią nietylko przeciw Piłsudskiemu, ale także prze- 
ciw tulejszym nauczycielom. Nie podobają się mu 
sukienki nauczycielki, nie podoba mu się nauczy- 
cielka, która do niego do spowiedzi nie chodz 
Wobec tego padburza chłopów przeciwko p. 
lównie, by ci ią usunęli. P. Bilówna ma jeduak 
więcej poważania u ludu za swą ciężką i uczciwą 
pracę, dlatego intrygi księżulka nie pomogą. Kiedy 
w „Naprzodzie" zostala pomieszczona notatka o 
nim, doprowadziło to ks. Chmiela do stanu pod- 
niecenia. Wpadł do klasy, w której uczyła p. Bi- 
lówna i w obecności dzieci czynił jej awantury i 
wymówki, dlaczego ona napisała do „Naprzodu” 


o jego kazaniu przeciw Piłsudskiemu. Za te awar- 
tury doczekał się księżulek procesu w Krakowie. 
Wobec tego nodburza chłopów przeciw p. Bilów- 
nie, nawet ks. posła Czuja sprowadził na wiec do 
Bielczy. Na wiecu tym były nie inne sprawy oma- 
Wiane, jak tylko sprawa wyrzucenia stałej nau- 
czycielki p. Bilównej. Doczekał się za to nagrody, 
albowiem sąd powiatowy w Wojniczu zasądził w 
dniu 27 września rozjuszonego ks. Chmiela na je- 
den dzień aresztu. 

Ks. Chmiel objawia włościanom rzeczywistą mi- 
łość bliźniego nietylko w słowach ale i w czynach: 
W sierpniu b. r, tak się znęcał nad wiernym i pra- 
cowitym sługą, wojennym imwalidą, Władysła- 
wem Szczerbą, że aż gruby kii na jego rękach i 
plecach połamał. Czynem tym wywoła! wśród tu- 
tejszych włościan ogromne wzburzenie. Wobec te- 
go ks. Chmiel uznał za najstosowniejsze pouczyć 
tutejszych włościan o miłości bliźniego na kazaniu 
w kościele. Siit się więc na cytaty z pisma Św., 
że wolno bić służącego, bo ten wyłącznie do chle- 
bodawcy należy. Żalił się roziuszony księżulek pud 
niebiosy na niedobrych ludzi w Blelczy, którzy do 
krwi pobitego i do pracy niezdolnego Wladyslawa 
Szczerbę w dom przyjęli i nakarmili. Pytamy więc, 
co na to wszystko powie ks. biskup Wałęga? 
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Tarnów, 18 października. 
Rozprawa przeciw 31 oskarżonym o komunizm. — 
Dobry żart tynia wart. — Prześladowanie mlo- 
dzieży robotniczej 

„Rozprawa sądowa przeciwko 31 oskarżonym z 
$8 265, 286 i 287 za należenie do tajnej organizacji, 
która się odbyła dnia 11 bm, po całodziennem 
trwaniu została przerwana o godz. 7 wieczór z 
powodu konieczności wezwania na rozprawę no- 
wych świadków. Konfidenci policyjni bowiem, w 
osobacii Majera Eljasza, strzelca z 5 pułku strzel- 
ców konnych z Niepołomic | Izaaka Fertlga, sze- 
rtgowc; 16 p. p. w Tarnowie, cofnęli swoje ze- 
znania, ną których w całości oparty był skt oskar- 
żenia. Majer Eliasz twierdzi, że składając zczna- 
nia działał pod przymusem i pod groźbą bicia ze 
strony przełożonego oficera. Izak Fertig zeznał, że 
leżąc w szpitalu w stanie gorączkawym został 
przesłuchany, jednakowoż za odpowiedzi wtenczas 
uczielone nie bierze na siebie żadnej odpowiedzial- 
ności, gdyż nie wie wcale co wtenczas powiedział. 
Wobec powyższych twierdzeń i stanowczych za- 
przeczeń ze strony wymienionych osób co do tre- 
ści oskarżenia, sąd w osobie sso. Jeka uchwalił 
rozprawę odroczyć, celem zawezwania oficera 
przelożonego Majera Eljasza, jakoteż 1. lekarza 
Szpitala, w którym swego czasu był przesłuchi- 
wany Jzak Fertig. Termmu dalszej rozprawy nie o- 
znaczono, Bronili adw. dr, Bross z Krakowa i dr. 
Malecki, dr. Reich, dr, Kleinberger i dr. Goldberg 
z Tarnowa, Dr. Bross wniósł prośbę o zwrócenie 
siç do władz przełożonych wywiadowcy Jurcza- 
ka, celem zwolnienia go z tajermicy urzędowej dla 
odkrycia reszty komiidentów, którymi się p. Jur- 
cząk osłania. 

Tarnów nawiedziła plaga tygodniczków miejsco- 
wych. Jest ich aż trzy: „Nasz Głos", „Praca' 
„Prawda“, O ich obliczu ideawem trudno coś po- 
wiedzieć, poza „Naszym Głosem", który ma ch2- 
rakter prawicowy. Wszystkie te trzy pisma pro- 
wadzą między sobą namiętną polemikę, która nie 
poprzestaje na słowie drukowanem, ale przenosi 
się niekiedy w dzidzinę... rękoczynów, Osobiste 
zaczepki, wywlekanie małomiasteczkowych „sen. 
sacyj" — to treść tych trzech gazetek, W ostat- 
nim tygodniu dwóch młodych ludzi wydało jedno- 
dniówkę pt. „Nieprawda“, w której nielitościwie 
wykpili i ośmieszyli całą miejscową „prasę“, Czy 
to jednak co pomoże — to rzecz wątpiiwa. 

„Dzień młodzieży robotniczej" w Tarnowie wy- 
kazał wszystkim naszym wrogom, że organizacia 
młodzieży TUR rozwija się iak najlepiej. Nowi 
młodzi robotnicy zapisują się licznie da arganiza- 
cji, to też od 10 października zaczęły się prześla- 
dowania młodzieży uczęszczającej do szkoły wie- 
czorowej dla młodzieży rękodzielniczej. P. dyrek- 
tor Szypuła. znany ze swej zajadłej niechęci do 
wszystkiego co niechadeckie oraz ks. Rusin, sta- 
jący na czele organizacji młodzieży. chadeckiej, 
grożą mlodzieży, że nie wolno jej należeć do or- 
ganizacji TUR, a jeżeli ktoś się ośmieli do organi 
zacji tei przysiąpić, będzie ze szkoły wydala: 
w 24 godzinach. P. dyrektor Szypuła uważa, ži 
młodzież może być zorganizowana, aie tylko pod 
patronatem ks. Rusina, Ks. Rusin zaś, zamiast w 
szkołe uczyć religii, agltuje na swych godzinach 


nE FIGOL 


Ideainy środek przeczyszczający, 
nadzwyczaj smaczny cia dzieci i dorosłych. 


Warszawa: „Bokserzy' 


za wstępowaniem do chadeckiej organizacji. Ape- 
lujemy do kuratorium szkolnego, by kuratorjum 
pouczylo tych panów, że szkoła nie jest na agi 
clę dla chadeków, lecz do nauki, 

Przed naszym „Dniem młodzieży” tutejsze or- 
ganizacje chadeckie wydały afisz, w którym wśród 
soczystych obelg na młodzież TUR, ostrzegaj 
przed uczestnictwem w naszym obchodzie. Dzief 
młodzieży — głosi chadecka odezwa — jest w 
dniu św. Stanislawa Kostki, 13 listopada. Zdaniem 
zaś komumistów, dzień młodzieży jest 5 września. 
Młodzież robotnicza wyśmiała jednych i drugich 
1 wzięła tłumny udział w naszym Dniu młodzieży. 
Nie pomogły chadeckie afisze. 


Wiadomości: polityczne 


O NOWY SENAT W GDAŃSKU 
Wczoraj kontynuowano rokowania stronnictw 
koalicyjnych w sprawie utworzenia nowego Sena- 
tu. Mają one na celu ustalenie personalnego składu 
nowego Senatu. Wskazując na zadania nowego Se- 
natu, prasa gdańska podkreśla, żą dzłałalność jego 
ograniczona będzie do przeprowadzenia projektu u- 
stawy o pełnomocniotwach, sprawy uregulowania 
płac urzędniczych i reformy akcji zapomogowej dla 
bezrobotnych. Wobec tego prasa wyraża opinię, że 
Senat ten po dokonaniu swojego zadania ustąpi w 
połowie grudnia br. miejsce nowemu Senatowi. 


ROSJA MA NAJWIĘKSZĄ FLOTĘ 
Komendant sił morskich Unji sowieckiej Mukre- 
wicz oświadczyj, że flota bałtycka Rosli sowizc- 
kiej jest dzisiaj silniejszą — niż floty wszystkich 
państw bałtyckich i Niemiec razem wzięte. Flota 
czarnomorska Rosji sowieckiej jest również siłnieje 
szą niż floty państw śródziemnomorskich. 


ROKOWANIA SOWIETÓW Z AMERYKĄ 

Dzienniki paryskie donoszą z Moskwy, że Rada. 
komisarzy ludowych postanowila wysłać do Ame- 
ryki komisię mającą brzeprowadzić rokowania w 
kwestji długów. 

KONFERENCJA IMPERJUM BRYTYJSKIEGO 

Przemawiając na konierencji impenjum, premier 
Baldwin przypomniał, czego dokonała poprzednła 
konferencja w dziełe rozwoju stosunków między 
narodami imperium brytyjskiego, oraz wskazał, iż 
dyskusja obejmować będzie całość polityki zewnę- 
trznej i wewnętrznej celem doprowadzenia do ści- 
Ślejszej jeszcze jedności pomiędzy dominiami oraz 
celem wyjaśnienia, w jaki sposób mogą być wpro- 
wadone ułatwienia w komunikacji i handlu impe- 
rium, Przemówienie powitatne wygłosili przemie- 
rzy Kanady, Australfi, Nowej Zelandji, Związku po- 
ludniowo-airykańskiego, Irlandji, oraz przedstawi- 
cie! Indyj. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwastek: „Grube ryby (VI szkolne o godz. 6'30). 
Piątek: „Grób nieznanego żolnierza* (popularne), 
Sobota: „Proboszcz wśród bogaczy" (premiera) 

nowość. 

TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Czwartek: „Taniec szczęścia", 

Piątek: „Wesele Lalki" (premiera). 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wlecz.) 
Czwartek: Witold Zechenter: Wieczór autorski z 

prologiem „Pochód na Wawel“. 

KINOTEATRY 
: „Krysia Leśniczanka”. 

Nowości: „Zatracona ulica”. 


Promień: „Czy miłość jest grzechem“ z Corinne 
Grifiith. 
Reduta: W pogoni za Śmiercią, dramat w 20 ak- 


tach. 

Sztuka: „Cesarskie manewry“. 

Uciecha: „Nędznicy”, arcyfilm francuski 
Wiktora Hugo, 12 aktów. 

Wanda: „Nędznicy”, arcyfilm francuski 
Wiktora Hugo, 12 aktów. 

— Pat i Patachon. 


Kabaret „CITY“ Py u Goriraiy 28 


(wajścia od plant) 
Teleton 323. — Nowy program. — Godziannia przedstawiani. 
od pedziny Btaj wlaczór. — Wstęp wolny. 1941 

> 


według 


według 
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Kraków, 21 października. 
żółwie kroki sprawiedliwości 
w sprawie gen. Hallera 


W najbliższym czasie ma być rozpatrywaną w 
Krakowie przeciw „Naprzodowi” głośna sprawa, 
która od lat się toczy, Jak już kilkakrotnie prasa 
donosiła, zaskarżył gen. Józet Haller na początku 
1923 r. redakcję „Naprzodu“ o obrazę czci po- 
pełnioną przez to, że w artykułach „Naprzodu“ w 
sposób obraźliwy omówiono odezwę jen. Hallera 
w charakterze prezesa „obywatelskiego komitetu 
obrony państwa”, oraz mowę balkonową tegoż 
gen. Hallera do studentów i młodzieży po wyborze 
prezydenta śp. Narutowicza. Sprawa ta kama w 
dniu 12 maja 1923 r. rozstrzygniętą zostala wy- 
rokiem, którym naczelnik sądu powiatowego kar- 
nego w Krakowie Walenty Murdzeński orzekł nie- 
dopuszczalność dowodu prawdy 1 uznał winnnym 
redaktora odpowiedzialnego „Naprzodu” Stefana 
Czerwiefica za treść dziewięciu artykułów „Na- 
przodu”, Gdy trastępnie sąd okręgowy, jako apela- 
cyiny dopuścił oliarowany dowód prawdy ! zniósł 
orzeczoną karę, sąd powiatowy karmy w Krako- 
wie zarządzić musiał przesłuchanie całego szeregu 
posłów, polityków i wojskowych przez sąd po- 
koju w Warszawie. Obecnia jak się dowiadujemy, 
kończą się w sądzie pokoju w Warszawie prze- 
sluchania świadków i w najbliższym czasie ma 
być wskutek wniesionego przez obrońcę oskarża- 
nego dra Heskiego urgensu, wyznaczona wresz- 
cie nowa rozprawa dla rozpatrzenia dowodów, 0- 
flarowanych przez oskarżonego redaktora odpo- 
wiedzialnego. Sąd pokoju 21 okręgu miasta War- 
szawy z całego szeregu świadków przesłuchał w 
maju br. tylko jednego świadka, zaś innych świad- 
ków kilkunastu nie przesłuchał | zwrócił akta. Do- 
piero obecnie wskutek energicznego nalegania na- 
czelnika sądu krakowskiego p. Frączkiewicza, któ- 
ry chce wreszcie tę latami ciągnącą się sprawę 
skończyć, wezwano do sądu pokoji w Warszawie 
w ostatnich dniach mnóstwo podanych przez oskar- 
żonego świadków, których protokoły lada dzień 
% Krakowie są oczekiwane. 
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ROCZNICA OSWOBODZENIA KRAKOWA. — 
W sali konierencyjnej magistratu krakowskiego 
pod przewodu. wicepr. Wielgusa odbyło się posie- 
dzenie komitetu obywatelskiego celem ustalenia 
programu ósmej rocznicy oswobodzenia Krakowa 
z pod zaboru austriackiego. Uroczystość odbędzie 
się według programu z ubiegłego roku, z tem, że 
po uroczystości orkiestra kolejowa koncertować 
będzie przed główną strażnicą wojskową w Rynku 
głównym, 

PIERWSZY ŚNIEG spadł w Krakowie we wto- 
rek późnym wieczorem, poczem nastąpło oziębie- 
nie. Wczoraj rano był przymrozek. 

REDAKTOR „TEMPSA* W KRAKOWIE, Bawi 
w Krakowie wybitny publicysta francuski Henry 
Monfort, redaktor „Le Temps“. Odbywa on podróż 
po Polsce, mając na celu zbadanie histori kultury. 
Red, Monfort przybyj, do Polski w towarzystwie 
małżonki, która studiowała język polski i litera- 
turę w Instytucie słowiańskim w Paryżu. Goście 
francuscy zwiedzili Wieliczkę. oraz zabytki Kra- 
kowa. W południe wzięll udzial w śniadaniu, wy- 
danem na ich cześć przez wojewodę Darowskiego, 
O godz. 5 popołudniu odbył się w województwie 
podwieczorek z udziałem przedstawicieli prasy 
krakowskiej. Goście zabawią w Krakowie jeszcze 
dwa dni, 


PUŁK ŚCIEŻYŃSKI PRZECHODZI DO MIN. 
SPRAW WOJSK. Pułkownik sztabu gen. Ścieżyń- 
ski, szef sztabu DOK V. w Krakowie przechodzi 
ma stanowisko szefa biura ogólmego pierwszego 
wiceministra spraw wojskowych. 

ZMIANY PERSONALNE W WOJEWÓDZTWIE 
KRAKOWSKIEM. Jak się dowiadujenzy, w naj- 
bliższym czasie nastąpią zmiany personalne w u- 
rzędzie województwa w Krakowie. W stan spo- 
czynku przejdzie trzech naczelników wydziałów: 
budżetowego radca Niesiołowski, administracyjne- 
go radca Węclewski i inspektor starostw radca 
Rawski. Wnioski redukcyjne wysłane w swoim 
czasie do ministerstwa obejmują nadto kilku wyź- 
szych urzędników wojewódzkich, w których miej- 
sze zaproponowana urzędników tutejszego wojc- 
wództwą. 

NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE CZŁON. 
KÓW TOW. BIBLJOTEKI 1 BRATNIEJ POMO- 
CY MEDYKÓW U. J. odbędzie się 25 paździer- 
nika o godz. 20'15 w sali „Theatrum Anatomicum" 
przy ul. Kopernika 12. 


PAŃSTWOWY ZAKŁAD BADANIA ŻYWNO- 
ŚCI przesyła następujące ostrzeżenie: Jak w la- 
tach poprzednich, tak i w br. pod koniec iesieni 
sprzedają wi handlu obnośnym po domach i na mli- 
cach miód przaśny rzekomi „włościańscy produ- 
cenci miodu z własnych pasiek“ ofiarują go po 
cenie rzekomo niskiej. W latach ubiegłych stwier- 
dzono w państwowym zakładzie badania żywno- 
Ści, że miód tego rodzaju jest bardzo często pro- 
duktem zafałszuwanym, niezasługującym na zaufa- 
nie, jakiem go darzy publiczność ze względu na 
torme sprzedaży. Ostrzezaląc o tem ludność, do- 
nosimy zarazem, że sprzedawców miodu przaśne- 
go po ulicach ij domach należy wnikać, natomiast 
postarać się, by uajbliższy posterunkowy odpro- 
wadził ich do państwowego zakładu badania żyw- 
ności — ul. Zygmunta Augusta 1 — celem dokona- 
nia tamże badania podejrzanego miodu i skierowa- 
nia do prokuratury doniesienia przeciw fałszerzom. 


KAPITAN BOLESŁAW ORLIŃSKI zawiadomił 
telegraficznie krakowski Komitet Lig! Obrony pow. 
że zapowiedziany na zeszły piątek swój odczyt na 
temat „Mój lot Warszawa-Tokio-Warszawa" wy- 
głosi w Starym Teatrze w sobotę, 23 bm. punktu- 
ainje o godz. 6 wieczór. Bilety w cenie: na sali po 
zł: 1, 213, na balkonie po 50 groszy i zł, 1, są 
do nabycia u J. Lipskiego, Sławkowska B. 

WITOLD ZECHENTER urządza dziś we czwar- 
tek o godzźnia 7 wiecz. w Kolegium Wykładów 
Naukowych, Rynek A—B 39, „Wieczór Autorski", 
poprzedzony charakterystyką współczesnego Kra- 
kowa literackiego pt.: „Pochód na Wawel“. Wstęp 
1 zł, akad. 50 gr. 

WIEC MEDYCZNY. W piątek 22 bm. obędzie 
się wiec słuchaczy IVi V roku medycyny w spra- 
wie doktoratów według nowej ustawy, Początek 
o godz. 6 wieczór w sali Theatrum Anatomicum. 


KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO EKONOMI- 
CZNE otwiera tegoroczny sezon zebrań odczyto- 
wych odczytem p. dyrektora Konderskiego na te- 
mat „Ekspansja zagraniczna kapitału Stanów Zie- 
dnoczonych*. Odczyt ten odbędzie się we wtorek 
26 bm. o godzinie 6 popołudniu w sali giełdy kra- 
kowskiej, ul. św. Tomasza 43, parter. Na wybór 
tematu wpłynęła przedewszystkiem ta okolicz- 
ność, że temat ten w chwili obecnej, kiedy państwu 
polskie bardzie] niż kiedyindziej potrzebuje dopły- 
wu kapitalu zagranicznego, iest szczególnie waż- 
my i aktualny. 

WALNE ZGROMADZENIE członków Czytelni 
Towarzyskiej odbędzie się w niedzielę, 24 bm. w 
godz. 5 popołudniu. 

DOKSZTAŁCAJACY KURS PRZYRODNICZY 
DLA NAUCZYCIELI SZKÓŁ ŚREDNICH og^lno- 
kształcących urządza połskie Tow. przyrodników 
im. Kopernika (oddział krakowski) i Kuratorium o- 
kręgu szkolnego krakowskiego w dniach 15 do 20 
listopada w Krakowie. Wykłady teoretyczne bę- 
dą mieli profesorowie uniwersytetu: L. Marchlcw- 
ski, J. Nowak, St. Kreutz, Wł. Szafer, H. Hoyer, 
M. Siedlecki, E. Załęski, M. Sokołowski, W. Goe- 
tel, a lekcje pokazowe w szkole przeprowadzi sze- 
reg profesorów szkół średnich. Zarząd krakowskie- 
go okręgu TNSW. zajmie się wyszukaniem mie- 
szkania dla uczestników z poza Krakowa i ewen- 
tualnie ułatwieniem w utrzymamu w Krakowie. 

ROBOTY KOŁO URZĄDZENIA KRYTEJ PŁY- 
WALNI W YMCA są w toku. Aczkolwiek począt- 
kowo nie spodziewano się, że posiadane na budo- 
wę gmacliu iundusze na to pozwala, obecnie, oka- 
zuje się, iż wybudowanie tej pływalni już teraz jest 
możliwe. Pływalnia ma być ukończona przed nad- 
chodzącą wiosną. Arch. Krzyżanowski i dyr. Jacob 
planują wyjazd zagranicę w celu poznania najnow- 
szych zdobyczy, prądów i dążeń na polu budowa- 
nia tego rodzaju urządzeń, albowiem pływania w 
YMCA ma być ostatnim wyrazem doskonałości 
pod każdym względem. Uroczystość otwarcia gnia 
chu adbędzie się po ukończeniu wszystkich robót. 
W przyszłym tygodniu zostanie otworzony dziai 
dorosłych z restauracją j salą bilardową. W pizy- 
szłym miesiącu zaś rozpoczną się odczyty w języ- 
kach obcych a następnie odczyty naukowe i po- 
pulamne polskie oraz koncerty. 

WYBRYKI MODY: ŻYWE FUTRO. Nie chce- 
my tu rywalizować z „Głosem Narodu“, który sta- 
le prowadzi rubrykę mód, opisując pe.h" stroje, 
futra i dekolty. Opiszemy tylko najnowszy wy- 
bryk mody, jaki się pojawił w Londynie. Jest te 
żywy kołnierz u futra. Najulubieńszeni zwit1zę- 
ciem, używanem w tym celu, są długoózociaste le- 
mury z Madagaskaru. Układzją się one wokół 
szyi swej właścicielki i mogą w tej p.zycji spać 
całemi godzinami. Jako ochrona przeciw wialfowi 
i zimnu służy nietylko futro, ale į ciepło żywego 
ciała lemura. Handlarze zwierząt żąćnią ovecnie 
za sztukę około 18 dolarów, ale cena ta pójdzie 
w górę o He nowa moda się roższerzy. 


NAPAD NA DOZORCĘ PARKU DR. JORDANA. 
Wczoraj rano wpadli do mieszkania Zawady, do- 
zorcy Parku dra Jordana, dwaj osobnicy i ciężko 
go pobili żelazną laską po głowie. Wobec oznak 
wstrząsu mózgu przewieziono Zawadę do szpitala 
św. Łazarza, Stwierdzono, że była to zemsla 0S0- 
bista. 

NAPAD BANDYTÓW NA ROBOTNIKA. Wczo- 
raj o godz. 5'20 popołudniu zglosił się na stację 
pogotowia ratunkowego Jan Łukasik lat 24, robot- 
mik, który na drodze z Łopatkowicz do Krakowa 
został napadnięty przez nieznanych osobników. 
Napastnicy zadali mu sztyletem głęboką rane w 
lewą lopałkę, poczem zbiegli. Rannym zajął się le- 
karz pogotowia. 

OMDLENIE NA ULICY. Zawczwano na ul. Sta- 
rowiślną pogotowie ratunkowe do kobiety, która 
beżprzytomna leżała na ulicy. Pogotowie odwiozto 
ią do Szpitala św. Łazarza. Nazwiska kobiety ra 
razie nie stwierdzono. 

SAMOBÓJSTWO PRZEZ POWIESZENIE. — 
Joanna Danilewicz, lat 32, wdowa, zatrudniona w 
restauracji Kołaczkowej popełniła w mieszkaniu 
swem przy ul. Brackiej 15 samobójstwo przez po- 
wieszenie się na szmirku, który uwiązała na klu- 
czykach od: stolika. Zawezwany lekarz obwodowy 
stwierdził śmierć i zarządzi! odwiezienie zwłok: do 
Zakładu medycyny sądowej. Powód samobójstwa 
na razie nie stwierdzory. 

PRZEZ POMYŁKĘ NAPIŁ SIĘ FORMALINY. 
Józel Knapik lat 34 przyszedł wczoraj rano do do- 
mu przy ul. Grzegórzeckiej 210 w stanie podchmie- 
lonym i przez pomyłkę napil się formaliny. Lekarz 
pogotowia po udzieleniu Knapikowi pierwszej po- 
mocy przewiózł go w groźnym słanio do szpitala. 

WIELKIE WŁAMANIE. Nieznani sprawcy pa 
wyłarwaniu kraty w oknie dostali się do sklepu p. 
Niklowej przy ul. Zwierzynieckiej i skradli wielką 
ilość wódek, soku, likierów, wina i puszek ze sar- 
dyukami, oraz 1450 zł. i 42 dol. w gotówce. 

WŁAMANIE DO PRACOWNI TOKARSKIEJ. 
Litwin Jan, właściciel pracowni tokarskiej przy ul. 
Aleja Mickiewicza 29, zgłosił do policji, że skra- 
dziono mu ze zamkniętej pracowni, do której spra- 
wea dostał się przoz wyważenie drzwi, przedmioty 
AA podsta naida kielichów, puszki i czę- 

składowe kandelabrów, łączn ci 6 
z acznej wartości 600 


KRADZIEŻ GARDEROBY. Mierniczak Stanisław 
zamieszkały przy ul. Kazimierza Wielkiego 1. 51, 
zgłosił do policji, że nieznany sprawca dostał się 
do jego przedpokoju wybijając szybę, a następnie 
otwierając drzwi kluczem, który W wewnątrz 
mieszkania w zamku, skradł on ze szaty garderobę 
wartości 450 złotych. 

ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY. Organa po- 
licyjne aresztowały przed paru dniami i odsiawiły 
pod zarzutem szeregu włamań niejakiego Ptasiń- 
skiego Władysława lat 23, z Krakowa, zam. przy 
uł. Wita Stwosza I. 7. Obecnie stwierdzono, że wy- 
mieniony włamał się także w swoim czasie do spół- 
ki mleczarskiej przy uł. św. Tomasza 21. — Orga- 
na policyjne aresztowały Jana Schaba, lat 17. bez 
zajęcia 1 stalego miejsca zamieszkania pod zaizu- 
tem włamania do składu szczotek na szkodę Schif- 
fersteina, 
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TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
w czwar(ek szkolne przedstawienie „Grz:bych ryb“ 
po cenach zniżonych. Początek o godz. 6'30. W pią- 
tek poraz ostatni „Grób nieznanego żołnierza" w 
wykonaniu pp.: Starskiejj Nowakowskiego i $o- 
snowskiego również po cenach zniżonyci, jako 
przedstawienie popularne. Dziś po przedstąwieniu 
szkolaem odbędzie się generalna próba z uowości 
A. Larda i P, Chaine'a lekkiej komedii pt. „Pro- 
boszcz wśród bogaczy“, transkrypowany z głoś- 
nej powieści Clement Vautela. Tytułową rolę wy- 
kona p. Leopold Komornicki. W innych rolach wy- 
stąpią pp.: Wernicz, Kossocka, Zalewska, Czarto- 
rzyska, Klońska, Kułakowski, Wybrański, Burna- 
towicz, Wysocki, Szymborski, Turski, Chodecki i 
inn. Próbami kieruje p. Marjan Jednowski, Na 
przedstawienie sobotnie część biletów zarczerwo- 
wana dla uczestników 60-letniego jub'leuszu Tow. 
Wzaj. Pom. UUJ. 

ALEKSANDER BOROWSKY piauista, wystąpi 
w sobotę, 23 bm. o godz. 8 wieczór w Starym Tea- 
trze. 

EMANUEL FEUERMAN, uajsłynniejszy wiolan- 
czelista współczesny, koncertować będzie w nie- 
dzielę 25 bm. w Starym Teatrze, 

Z KRAKOWSKIEGO ŻYDOWSKIEGO TEATRU 
donoszą nam, że przeprowadzone adaptacje i re- 
mont całego budynku są już na ukończeniu Próby 
pod kierownictwem reżysera Jonasa Turkowa sa 
w pełnym toku i w najbliższych dniach nastapi u- 
raczyste otwarcie teatru 


Proces o trupa w koszu 


Warszawa, 20 paździenika. 

Wczoraj przed sądem okręgowym zaczęła się 
rozprawa o głośną w zeszłym roku sprawę „trupa 
w koszu“. Mianowicie 33-letni Franciszek Króli- 
kowski oskarżony jest o to, że między 1 a 4 marca 
1925 roku w Warszawie dokonał zabójstwa na 
Marp Michałowskiej w celu zabrania jej ï przywła- 
szczenia sobie posiadamych przez nią dwóch pier- 
ścionków z brylantami, futra fokowego i innych, 
znajdujących się podówczas przy niej przedmiotów. 
Tlo sprawy jest następujące: W przechowalni na 
dworcu wschodnim w Warszawie znaleziono wa- 
lizkkę, w której znajdował się trup kobiety bez gło- 
wy, rąk i nóg. Dnia 14 marca zeszłego roku zgłosił 
się do urzędu śledczego kelner Jnljan Jankowski i 
zeznał, że sublokatorka jego, 20-letnia prostytntka, 
Maria Michałowska, od dnia 1 marca do domu nie 
wróciła, wskutek czego sądzi, że to jej trup. Poli- 
cja na podstawie tej wiadomośc wykryła, że Mi- 
chałowska w dniu 28 lutego spotkała się w kinie 
„Pałace" z jakim$ wysokim młodym mężczyzną, 
zamieszkałym podobno w cytadeli. Stwierdzono da- 
Jej, że był to Franciszek Królikowski, Była u niego 
~oğ 


SPORT 
LEKKOATLETYCZNE ZAWODY PAŃ. Ostat- 
niemi zawodarm na bieżni były u*ządzone przez 
Makkabi w ubiegłą niedzielę ogólno-polskie zawo- 
dy lekkoatletyczne pań. Oprócz znanych nam za- 
wodniczek Cracovii, Jutrzenki i Makkabi debiuto- 
wały zawodniczki AZS-u i Wisły. Atrakcię stano- 
wil jednak przyjazd takich „asów“ jak rekordzist- 
ki świata Konopackiej i rekordzistek polskich w 
biegach Gędziorowskiej i Wojnarowskicj. Sporto- 
wo przyniosły zawody te bardzo dużo. Rekord 
polski w skoku w dal osiąznięty przez Konopacką 
(AZS — Warszawa) nie wyróżniającą się dotych- 
czas w tej konkurencji, oraz rekord polski w Osz- 
czepie uzyskany przez Lankę (Cr.), są poważny- 
mi rezultatami, tembardzież, jeżeli uwzględnimy 
wprost fatalne warunki atmosferyczu: i terenowe 
w jakich one zostały ustanowione, W biegach o- 
siaga Preiwaldówna (Mak) swa stałą formę pod- 
czas gdy Wojnarowska, Gędziorowska i Swobo- 
dówna nie zbliżają się nawet do uzyskiwanych 
przez siebie czasów. W dysku wygrywa „kłasycz- 
nymi” rzutami Konopacka przed poprawiającą re- 
kord swój okr. Jasną (Cr) W kuli forma Kono- 
packiej nieco słabsza. W biegach przez płotki de- 
biotojące krakowianki Jasna iur) i Goldnerówra 
(Jutrz) zapowiadają się wcale dobrze. 
ja zawodów „tradycyjmie” szwanko- 


2 polski 


PRZED ZJAZDEM BIBLIOFILÓW. Zapowiada- 
jący się bardzo interesująco 1i zjazd bibljofilów 
polskich, odbędzie się w Warszawie dn. 31 paź- 
dziernika oraz 1 i 2 listopada r. b. Uczestnicy zya- 
zdu otrzymają między innemi bezpłatnie kilkadzie- 
siat pięknie wydanych druków stanowiących dary 
poszczególnych Towarzystw  Bibliofiiskich firm 
wydawniczych. Zapowiedziany jest cały szereg 
wycieczek. Podczas zjazdu odbędzie się wielka 
licytacja dzieł rzadkich í wyczernanych. Wydany 
bedzio specjalny katalog licytacyjny. Członkiem 
zjazdu może być każdy, kto zapłaci wpisowego 
zł, 20, Wszelkich informacyj udziela biuro komite- 
tu organizacyjnego zjazdu (Warszawa, Krucza 49 
m. 10a od godz. 10—2 i 5—7 w.). 

STRZELANINA W ZWIĄZKU CHADECKIM W 
WARSZAWIE. Gmach teatru im. Fredry, będący 
zarazem siedzibą Związku Robotników Chrześci- 
jan w Warszawie stał się onegdaj wieczorem 
miejscem tragicznego wypadku, będącego zdaje się 
aktem rozpaczy. Odbywało się tam zebranie za- 
rządu sekcji litografów związku pracowników 
przemysłu graficznega. W czasie obrad przybył do 
lokalu wydalony niedawno ze związku Jan Wiel- 
gus, lat 35, pracujący ostatnio w Zakładach Gra- 
iicznych B-ci Kozlańskich. Przybyły zwrócił się 
podrażnionym tonem do przewodniczącego o po- 
wrotne przyjęcie go do związku, na co otrzymał 
odpowiedż, że to zależy tylko od ogólnego zebra- 
nia. Wielgus wyszedł, lecz po chwili powrócił i 
zbliżywszy się do stołu prezydialnego, dal do o- 
bradujących 2 strzały, które chybiły. Trzeci strzal 
Wielgus skierował sobie w piersi, raniąc się ciężka 
w okolicę serca. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
go do szpitala Dz. Jezus. 

BANDA ZIELIŃSKIEGO PÓJDZIE POD SAD 
DORAŹNY. Trup bandyty Wiktora Zielińskiego 
został przewieziony do prosektorium przy szpitalu 
Dz. Jezus, gdzie po dokonaniu sekcji wydany z0- 
stanie rodzinie i przez nią będzie pochowany. Ca 
się tyczy, pozostałych przy życiu dwóch jego 0- 


wieczorem Michałowska. 

Dyżurny w nocy z 1 na 2 marca 1925 roku stróż 
nocny w cytadeli, Bobiński, zeznał, że Królikowski 
o godzinie 11 w nocy przyprowadził jakąś kobiete 
do swego mieszkania, lecz nie widział, aby z po- 
wrotom wychodziła. Dzienny stróż Świderski, któ- 
ry objął dyżur po Bobtńskim. również nie widział, 


aby z mieszkania Królikowskiego ktoś wychodził. į 


DENUNCJANT, SZANTAŻYSTA I SZPIEG NIE- 
MIECKI 

Królikowski podczas okupacji służył w niemnicc- 
kiej policji i miał wówczas opinię t. zw. „kancia- 
tza"; śledził on tajne młyny i gorzelnie i w zwią- 
zku z wykrywaniem ich brał od zainteresowanych 
osób łapówki. 

W dniu 12 maja 1922 K. zosłał skazany wyro- 
kiem sądu apelacyjnego w Warszawie na 2 lata 
twierdzy za to, że podczas okupacji niemieckiej w 
Polsce od końca 1917 roku do chwili wyjścia oku- 
pantów dopomagał Niemcom w ich wrogich wzglę- 
dem Polski działaniach, denuncjując obywateli pol- 
skich i powodując ich aresztowania. 
a= 


statnich kompanów Tadeusza Zielińskiego i Jarzy- 
ny-Raczyńskiego, udowodniono już im pozytywny 
współudział w napadzie bandyckim na sklep przy 
ul. Towarowej. Na tej podstawie obaj staną nie- 
bawem przed sądem doraźnym. Wraz z nimi przy- 
puszczalnie staną także przed sądem doraźnym 
Raczyńska i Śliwińska, jako oskarżone o świado- 
me ukrywanie Zielińskiego przed pościgiem poli- 
cyinym. 

ŻONOBÓJSTWO I SAMOBÓJSTWO. Wczoraj 
0 godzinie 8 min. 20 pasażerowie jadący pociągiem 
w kierunku Warszawa-Pruszków w wagonie 3-ci 
klasy usłyszeli wystrza! rewoiwerowy. Po zorjen- 
towaniu się zauważono mlodego mężczyznę, zsu- 
wającego się z ławki, broczącego we krwi. Po 
przybyciu na stację Pruszków, zwłokami zaopie- 
kowala się policja, przenosząc ie do szpitala po- 
wiatowego. Między dokumentami, wydanemi ra 
nazwisko Jana Neljona, znaleziono list adresowa- 
ny do marszałka Piłsudskiego. W liście tym denat 
pisze: „W dniu z 14 na 15 w lesie pod Skitrnie- 
wicami zamordowalem żonę swą Zofię, Bylem ka- 
mendantem Strzelca we wsi, w której zamieszki- 
wałem, tam poczynilem dług w sumie 100 zł, któ- 
re bezwzględnie proszę zwrócić. Pogrzeb pruszę 
mi wyprawić wspaniały z honorami". W sprawie 
tej policja wszczęła dochodzenie, celem ustalenia 
powodu żonobójstwa i samobójstwa. Jak ustalono 
dotąd, w nocy z 14 na 15 bm. w lesie pod Skier- 
niewicami znaleziono postrzeloną kobietę, która o- 
kazała się Marianną Nelon. Żonobójca, czując, że 
jest ścigany, tknięty wyrzutami sumienia, zdecy- 
dowa! pozbawić się życia, 

„NIE WPUSZCZĘ ZWŁOK DO KOŚCIOŁA“ .— 
WOŁA ZACIETRZEWIONY KSIĄDZ. Z Rozwa- 
dowa nad Sanem piszą nam: Żył tu w Chorzewi- 
cach pod Rozwadowem ob. Kochan, emeryłowany 
WRA ACEI myślał jak cała wieś i nie chodził 

o spowiedzi, przez co zrobiono z niego socjalistę. 
Los zrządził, że ob. Kochan umarł kasia. a więć 
nie miał czasu iść do spowiedzi. We środę 13 bm. 
przyprowadzono ciało pod kościół z muzyką kole- 
łową na czele, Jakież wielkie było rozgoryczenie 
wszystkich uczestników pogrzebu, kiedy ks. pro- 
boszcz Dukist nie wpuścił zwłok do kościoła! A 
przecież chociażby zmarły chciał się wyspowiadać 
pized zgonem, to nie miał czasu na to, bo go za- 
skoczyła nagła śmierć. Ale ten śp. Kochan opłacał 
wszystkie powinności na kościół, a więc zwłoki je- 
go powinny były być do kościoła wprowadzone. 
To powinno ludowi posłużyć, aby zrozumiał, kto 
sieje nienawiść pomiędzy ludem. Ks. Dukist wyra- 
ża pogardę jakąś już nieboszczykowi i poniża tem 
zwłoki biednego robotnika. Zwłoki arystokratycz- 
nych samobójców odprowadza kler na cmentarz 
z wielką paradą. 

KIOSKI INWALIDOM WOJENNYM NA CMEN- 
TARZU W GORLICACH. Z Gorlic piszą nam: In- 
waliia wojenny 50-procentowy, b. legjonista, od- 
znaczony krzyżami, w miesiącu maju br. wniósł 
prośbę do magistratu miasta Gorlic o ofiarowanie 
sm 4 mir. kwadratowych placu oraz zezwołenie na 
wybudowanie kiosku, połączonego z trafiką. Po u- 
pływie czterech miesięcy dowiaduje się inwalida, 
że magistrat prośbie jego zadość uczynić nle może 
z tego powodu, że w rynku nie moglyby się po- 
mieścić fury w czasie jarmarku, Oraz że stoi tam 
już jeden kiosk „Wada sodowa” w posiadaniu czło- 
wieka, który absolutnie niczem się dla dobra Oj- 
czyzny nie przysłużył. Zamiast tego, uchwala ma- 
zistrat dać legjoniście inwalidzie plac na powietrzu, 
w tak zwanej „paryji” jednak z tem, że musi się 
wpierw porozumieć z niejakim Neumanem, który 
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ma na tej parceli 1/5 część. Magistrat proponuje in- 
walidzie, by porozumiał się z Neumatem, czy zgo- 
dzi się na wybudowanie kiosku na parceli sąsied- 
niej z jego kamienicą. W czasie konferencji inwali- 
dy z Neumanem w obecności p. burmistrza Mur- 
dzińskiego i innych oświadczył Neuman kategory- 
cznie, że nie zgadza się na to, by inwalida wybu- 
dawał sobie kiosk na parceli, na której ma on 1/5, 
a 4/5 magistrat. Wobec tego naturańrie p. burmistrz 
odznówił, oferując mlędzy innemi plac pod kiosk 
przy cmentarzu, t.j. 1 kłm. za miastem tam gdzie 
niema absolutnie żadnej drogi, prócz tej, która pro- 
wadzi na wieczny spoczynek. Dlatego ośmielamy 


się zapytać władze kompetentne w tej sprawie, czy. 


zasługuje na uzyskanie kiosku, któryby mu zapew- 
nil możność utrzymania siebie z rodziną, legjonista- 
inwalida? Dziś musi on chodzić, wyciągając dłoń 
żebraczą, a władze magistrackie odmawiają mu 
możności pracy i środków do życia. 

—000— 


Z zadranicw 


OCHRONA LOKATORÓW W JUGOSŁAWII. 
Przyjęta przez skupsztynę 124 głosanu przeciwko 
37 ustawa mieszkaniowa przewiduje przedłużenie 
ograniczeń w czynszach mieszkaniowych. 

KATASTROFA AUTOMOBILOWA. Wczorajszeł 
nocy wydarzyła się w pobliżu Frankfurtu, nad Me- 
nem, katastrofa automobiłowa o niezwykle tragicz- 
nym przebiegu, Samochód prowadzony przez kup- 
ca Koeniga z Frankfurtu, przewrócił się z niewy- 
jaśnionych przyczyn i nakrył sobą 4 pasażerów. 
Kierujący automobilem zginął na miejsu, a jeden z 
pasażerów ciężko ranny w obie nogi, popełnił ua 
miejscu samobójstwo, zanim zdołano pospieszyć 
mu z pomocą. Dwóch pozostałych pasażerów wy- 
szło z katastrofy bez szwanku. 

AUTA PANCERNE PRZECIW BANDYTOM. — 
„Times" donosi z Nowego Jorku, że generalny dy- 
rektor poczt zwrócił się do rządu o przyznanie niu 
dalszej subwencji w wysokości 1 miljona dolarów 
celem zakupu wozów pancernych, oraz zaangażo- 
wania strażników do ochrony kas pocztowych. — 
Obecnie stoi dn dyspozycji generalnego dyrektora 
2.500 żołnierzy marynarki. 


Sledztwo w sprawia zamachu 
na Iwewskiego kuratora szkolnego 


DWIE KONCEPCJE — SZCZEGÓŁY ZAMACHU 
(Telefonem ad korespondenta „Naprzodu”) 
Lwów, 20 października. 

Przez cały dzień dzisiejszy śledztwo policyjne 
w sprawie zamachu na lwowskiego kuratora szkol- 
nego p. Sobińskiego nie posunęło się naprzód, Tst- 
nieją dwie koncepcje co do pobwdek czynu. 

Przeważa opinia, że zamach ma podłoże polky- 
czne | jest rezultatem bezwzględnej polityki szkol- 
nej p. Sobińskiego, skierowanej przeciwko stusz- 
nym prawom społeczeństwa ruskiego. W takim ra- 
zie mielibyśmy do czynienia z morderstwem jako 
aktem zemsty politycznej. Z drugiej jednak stro- 
ny, nie jest rzeczą wykluczoną, że morderstwo 
było aktem zemsty osobistej, dokonanej przez ja- 
kiegoś ucznia, którego prośbę kuratczjum odrzuci- 
ło. Druga koncepcia jednak uważana jest za zna- 
cznie mnie] prawdopodobną. 

Policja odmawia prasie wszelkich informacyj, u~ 
trzymuje jedymie, że jest na tropie sprawców. — 
Sekcja zwłok kuratora Sobińskiego stwierdziła, że 
kula weszła od tyllu czaszki i utkwiła w lewej skro- 
ni przebijając mózg. Śmierć nastąpiła mouentalnie. 

Pogrzeb ofiary zamachu odbędzie się w piątek 
22 bm: 


prześląd śospodarczy 


ROZPORZĄDZENIE O OBROCIE PIENIĘŻNYM 

Warszawa, 20 października (tel. wł. „Naprzod.”). 
Dzisiaj został podpisany dekret o uregulowaniu o- 
brotu pieniężnego w państwie. Dekret zostanie pra- 
wdopodobnie jutro opublikowany. Dekret zawiera 
szereg postanowień, między innemi postanowienie 
o wycofaniu błetów zdawkowych i zastąpieniu ich 
biletami skarbowemL Chodzi tutaj o wycolanie pa- 
pierowych banknotów 2 i 5 złotowych i zastąpie- 
nie ich banknotami 5 i 25 złotoweini. 


NIEPRAWDZIWA POGŁOSKA O BONACH 
SKARBOWYCH 

Warszawa, 20 października (PAT). Rozsiewane 
pogłoski ó wypuszczeniu jakichkolwiechądź bonów 
skarbowych, hipotecznych itp. są obliczone na 
szkodę państwa. Rząd nie zamierza puścić się na 
droge jakiejkolwiek inilacji, lecz przeciwnie przy- 
stępuje dn wycofania nadmiernej ilości monety 
zdawkowej, wypuszczonej przed majem br. 

URZĘDOWY KURS DOLARA 

Warszawa, 20 października (PAT). 

9.02, 8.98. 


Dolary 9, 
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Zwołanie Seimu około 28 października 


(Telefonem od korespondenta „Naprzadu*) 1 
Warszawa, 20 października. 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, architekt 
Kurewicz kierujący pracami nad remontem gma- ! 


chu sejmowego, otrzymał, polecenie ukończenia To- 
bót do dnia 28 października. W związku z tem 
przypiszczają, że pierwsze posiedzenie Sejmu w 
jesieunej sesji, odbędzie się okoła iego terminu. 


Głosy o manifeście gospodarczym 


SCEPTYCYZM PREZYDENTA AMERYKI 

Waszyngton, 20 października (PAT). Mówiąc o 
międzynarodowym manifeście gospodarczym, pre- 
zydent Coolidge oświadczył, że nie miał jeszcze 
czasu przestudjować go, lecz że wydaje mu się, iż 
maniiest ten nie zdoła wiele uczynić dla sprawy 
ożywienia handiu europejskiego w drodze rewizji 
amerykańskich taryf celnych bez obniżenia kosz- 
tów utrzymania w Ameryce. Oczywiście importe- 
rzy domagają się wprowadzenia wolnego handlu. 
podczas gdy robatnicy i iabrykanci wypowiadają 
się za taryfami ochronnemi. Manifest — mówił pre- 
zydent Coolidge — dotyczy głównie państw euro- 
pejskich, pomiędzy którymi niema żadnej różnicy 
materjainej w kosztach utrzymania. Każda poważ- 
niejsza zmiana polityki amerykańskiej winna być 
wprowadzona przez kongres a wspomniany mani- 
fest wywoła zapewne gorącą dyskusię na nadcho- 
dzącej sesji kongresu, 


TAKŻE W PARYŻU NIE SĄ ZACHWYCENI 

Paryż, 20 października (PAT). Prasa tutejsza od- 
nosi się naogół sceptycznie do praktycznych ua- 
stępstw manifestu bankierów i zaznacza, że doku- 
met ten ma przedewszystkiem znaczenie dla Sta- 
nów Ziednoczonych jako kraju o największym pro- 
de on Według „Petit Parisien“ manifest rie 

wiera bynajmniej krytyki traktatu wersalskiego. 
„Figaro* sądzi, że uzgodnienie różnych systemów 
gospodarczych winno rozpocząć się od zrówno- 
ważenia ciężarów dtugów nietylko między naroda- 


TELEGRAMY 


Zakwestjonowanie utworzenia 
= ministerstwa komunikacji 


Warszawa, 20 października (tel, wł. „Naprz 
W kotach politycznych stolicy utrzymują, że p 
jekt znacznego rozszerzenia ministerstwa 
przemianowanego ostatnio na ministerstwo komit- 
nikacji, został zaniechany. Również przydzielenie 
generalnej dyrekcji poczt i telegrafów do minister- 
stwa komunikacji nie jest w tej chwili aktualne. 
Dyrekcja ta zostanie natomiast przydzielona do 
ministerstwa rahót publicznych, które w ten spo- 
sób powiększy znacznie zakres swego działania. 
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NOTA POLSKA DO SOWIETÓW 

Warszawa, 20 października (tel. wi. , Naprzod.”) 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, nata polska 
do Rosji zostanie wysłana w najbliższych dniach 
specjalnym kurjerem do Moskwy. Notę wręczy kic- 
rownik poselstwa polskiego w Moskwie p. Wy À- 
ski, który zastępuje bawiącego na uriople posła 
Kętrzyńskiego. 

NIEFORTUNNY PROJEKT PRAWA 
PRASOWEGO 

Warszawa, 20. X. (Tel. wł. „Nap.”) Jak się Wasz 
korespondent dowiaduje, autorem i inicjatorem pro 
jektu „kagafńoowej”" ustawy prasowej jest p. (irzy- 
bowski, kierownik niefortunnego biura prasowego 
przy prezydjum Rady ministrów. Biuro to zaraz w 
swych początkach wykazało tak poważne braki, 
że przyniosło więcej szkód rządowi p. Bartla niż 
korzyści prasie. Ostatecznie b. premier p. Bartel 
zdecydował się biuro złlkwidować. Nowy pomysl 
p. Grzybowskiego spotkał się z ostrą krytyką tak 
pracy, jak też i czynników rządowych i jest rze- 
czą prawdopodobną, że powędruje do kosza. 

REORGANIZACJA POLICJI POLITYCZNEJ 

Warszawa, 20 października. (Tel. wl. „Naprz“) 
Minister spraw wewnętrznych podpisał rozporzą- 
dzenie o reorganizacji policji politycznej. W związ- 
ku z tem zostanie znlestony wydział informacyjny 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, którego kie- 
rownikiem był p. Swolkień. Równocześnie nasłą- 
pi reorganizacja policji półitycznej na terenie ca. 
łego państwa. Agendy policii politycznej przejmie 
policja śledcza. 

NOWY WICEMINISTER 

Warszawa, 20 paździemika. (Tel. wł. Naprz.*) 
„Przegląd wieczorny” donosi, że podsekretarzem 
stanu w prezydjum Rady ministrów ma zostać p. 
Krystyn Ostrowski, wyższy urzędnik prezydjum 
Rady ministrów. 


kolei. | ; 


mi europejskiemi, lecz również między temi varo- 
dami a Stanami Zjednoczonerm, Zdaniem „L'Oeu- 
vre* handel międzynarodowy w zrozumieniu ma- 
nifestu wymagać będzie międzynarodowej waluty. 
„Qayłois* przypuszcza, że poza ewentualnym pły 
wem moralnym na pewne koła polityczne, mani- 
fest, jak się zdaje, nie osiągnie zamierzonego celu. 
„ŻYDOWSKA INTRYGA" 

Rzym, 20 pażdziernika (PAT). Manifest niędzy= 
narodowego trustu bankowego nłe spotkał się w 
prasie włoskiej z przychylnem przyjęciem. ..Tri 
buna“ i „Giornale d'ltalla* czynią zastrzeżenia, — 
„Tevere“ z góry odrzuca cały manijest, „Lavoro 
d'ltalla* widzi w manifeście spisek międzynaroda- 
wego żydowstwa, które pragnie podbić wszystkie 
kraje. Dziennik oświadcza, że nie chce wywały- 
wać w prasie kampanii antysemickiej, sądzi jednak. 
że jeżeli te żydowskie ofensywy nie ustaną, wów- 
czas będą musieli żydzi we Włoszech, którzy za- 
patrują się przychylne na ten plan, być traktowani 
jako wrogawle państwa. 

ANGLJA TAKŻE NIEPRZYCHYLNA 

Londyn, 20 października (PAT). W sprawie n'a- 
nifestu gospodarczego sadzi „Times”, że jeżeli sta- 
błlizacja walut europejskich ukończy się, wtedy mię 
dzynarodowa konferencja Ligi narodów będzie mo- 
gla skuteczniej omówić poruszone w manifeście 
zagadnienia. „Morning Post" uważa zmianę taryf 
Francji, Niemiec 1 Stanów Zjednoczonych za nie 
prawdopodobną. 


NOWY POSEŁ 

Warszawa, 20 października, (Tel. wl. „Naprz.”). 
Członek zwią uiowo-narodowego (endek) po- 
sel Chelr zr. się mandalu. W iego miej- 
sce wchodzi ks. Sobczyński z Kleic. 

DALSZY ROZŁAM W NPR 

Warszawa ażdziernika (tel. wł, „Naprzad.”). 
Wczoraj zakończył się w Toruniu kougres NPR, na 
dopuszczono opozycji (Ciszak i (ow.) ra- 


nizacji kongresu wystąpili z NPR: b. wcjewoda po- 
morski i jeden z założycieli NPR, p. Brejski, długo- 
letni zelny redaktor „Głosu Robotniczego", p. 

s okręgu toruńskiego NPR, p. 
Pomeważ dwaj ostatni są 
kiej Rady miejskiej, na- 
h przesunięć w tej ra- 


równicż człon 
leży się spodziew 
„dzie. 


OBSADA STANOWISK INSPEKTORÓW ARMII 

Warszawa, 20 października (tel. wl. „Naprzod.”). 
J dstuwie rozporządzeuia prezydenia Rzeczy- 
tej ustalona została następująca obsada sta- 
peklorów arinji: Inspektoratni z sledzibą 
le zostali wyznaczeni generałowie Że- 
ligowski, Romer, Rydz Śmigły, Osiński i Rybak; 
z siedzibą w Toruniu: generał Skierski; z siedzibą 
w Wilnie gen. Fara; z siedzibą we Lwowie general 
Norwid Neugebauer. Do generalnych inspektorów 
zostali przydzieleni w Warszawie generałowie: — 
Rómmel, Orlicz-Dreszer i Dąb-Biernacki; w Wi- 
nie gen. Burhacdt-Bukacki. Do biura inspekcji przy- 
dzielono pułkownika Bleszyńskiego jako szefa, pod- 
puikowników Douglasa, Aidukiewicze, kapitanów 
Węgrzyna i Rajclimana. 


MIĘDZYNARODÓWKA URZĘDNIKÓW 
PRYWATNYCH 
Bero, 20 pażdziernika (PAT). W dniach 29 i 30 


b. u. odbędzie się w Be! szwajcarskiem kan- 
gres, mający na celu założenie międzynarodowego 
zrzeszenia urzędników prywatnych, którego głó- 
wnem zadaniem będzie stworzenie podstaw wspól- 
nej pracy w kierunku możliwie szybkiego dopro- 
wadzenia do życzliwego traktowania urzędników 
obywateli jednego kraju przez kraj drugi wówczas, 
gdy są zajęci na jego terytorium. 
—000— 


Czy podział Chin? 


Szangai, 20 października (PAT). Ze strony chiń- 
skiej podają sensacyjną wiadomość, że marszałek 
Czaug-Tso-Lin zamianował Czang-Czung-Czanga 
generalnym inspektorem Kiaug-Su-Aniiwey i C: 
Kiang i w ten sposób de iacio wypowiedział wi 
nę generalnemu gubernatorowi Szangaju, marszal- 


kowi Sun-Czuan-Fangowi, który sprawował ão- 
tychczas kontrolę nad temi prowincjami. Stworzy- 
loby to sytuację, jak to niedawno przepowiedział 
xarachan, a mianowicie, że Czang-Tso-Lin i Kan- 
tończycy podzieliliby się ostatecznie władzą nad 
Chinami, wyłączając Wu-Pei-Fu i Sn-Czuan-Fanga 
w tym podziale. Generał Czang-Czung-Czang 
transportuje wojska do Nankinu, podczas gdy Kan- 
tończycy przedsięwezmą — lak ogólnie oczekują 
— atak na Szangaj z pominięciem Nankinu. Pozy- 
cja marszałka Suna, który znajduje się pod napa- 
rem dwóch armij i rewolucji w Cze-Kiang, będzie 
beznadziejną, a jego klęska uczyni marszałka 
Czang-Tso-Lina i Kantończyków panami Chin. 


ZAMORDOWANIE DOWÓDCY ARMJI 
REWOLUCYJNEJ? 

Szangaj, 20 października (PAT). Wedle donie- 
Sień z głównej kwatery generalnego gubernatora 
Szangaju, marszałka Sun-Cziran-Fanga, został da- 
wódca armji kantońskiej, marszałek Czan-Kai-Szeh 
zamordowany w niedzielę. Dotychczas niema po- 
twierdzenia tej wiadomości, 


Z SALI SĄDOWEJ 


Kraków; 21 października, 
ENERGICZNY EGZEKUTOR 


Na ławie oskarżonych przed krakowskim sądem 
okręgowym karnym w Krakowie zasiedli wczoraj 
Józei Bartosik, Władysław Bartosik, Stanisław, 
Piotr i Stanisław Brzoskowie, kmiecie z Młoszo- 
wy, oskarżeni o to, że gdy dnia 23 kwietnia b. r. 
ziawił się u pierwszego z nich egzekutor Mikołaj 
Kubiszyn z wójtem Urbańczykiem, aby ściągnąć 
zalegający podatek, wydarii mu zajętą maszyną z 
tak, grożąc przy tem „wyminowamem” wójta i 
egzekutora, tudzież nazywając tego ostatniego „pi- 
iakiem", Wszyscy oskarżeni za zbrodnię gwałtu 
publicznego i zniewagę osób urzędowych ($$ 31 i 
312 uk.) zostali zasądzeni na 3 do 1 miesiąca wię- 
zienia. którą to karę im warunkowo zawieszono. 
Mimo to od wyroku tego odwołali się wszyscy 
oskarżeni i wczoraj właśnie odbyła się pod prze- 
wodrietwem sso. dra Podobińskiego, przy udziale 
sso. dra Morskiego, sso. dra Wagi — rozprawa 
anelącyjna, 

Obrońca wywodził, że egzekucja „przeprowa- 
dzana" przez Kubiszyna polegała nie na mandacie 
Starostwa, gdyż Bartosik podatek na dwa mie- 
słące przedtem już zaplacił a egzekucja na dwa 
tygodnie przedtem z tego samego tytułu prowa- 
dzona, została na rozkaz starostwa  zaniechaną, 
a była tylko aktem zemsty ze strony wójta Ur- 
bańczyka na osobie adwersarza politycznego, że 
Kubiszyn nie wykonywaj żadnej czynności urzę- 
dowej, bo czynność daną przedsiębrał w nocy, 
bez wykazu zaległości i w stanie tak pijanym, iż 
nie miał świadomości lego co czyni, a wreszcie 
że nie było powodu da zabierania maszyny, skoro 
osk. Bartosik urzędowemi kwiłami zapłatę podat- 
ku udowodnił. Trybunał uwzględniając te rnoty- 
wy wyroku 1. instancji jako nieważny zniósł i po- 
lecił ponowne przeprowadzenie rozprawy i zawy- 
rokowanie po uprzedniem przeprowadzeniu dowo- 
dów obrony. Oskarża! prok. dr. Sehwakopł, bronił 
adw. dr. Seweryn Gottlieb. 


Zmiązta i zgromadzenia 
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RADA ROBOTNICZA PPS zbierze się w piątek 
22 bm. o godz. 7 wieczorem w sali przy ul. Duaa- 
iewskiego 5, II p. Porządek dzienny; 1) Sprawo- 
zdanie z działalności Rady Rob. od 1 lutego do 1 
września 1926. 2) Sprawozdanie z Rady Naczel- 
nej. Ohecność członków Rady Rob. hezwzględnie 
wymagana. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI GAZOWNI 
wraz z delegatami z wszystkich działów pracy 
odbędzie się w piątek 22 października o godz. 6 
wieczór w lokalu wiązku prac. użyt. publ, ulica 
Duuajewskiego 5 Ili p. Sprawy bardzo ważne, 0- 
becność wszystkich konieczna. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI ELEKTRO- 
WNI wraz z delegatami wszystkich działów pracy 
odbędzie się dziś w czwartek o godzinie 6 wieczór 
w lokalu Związku prac. użyt. publ, ul, Dunajsw- 
skiego 5 III p. Sprawy bardzo ważne, obecność 
wszystkich konieczna. 

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJA 
LiISTYCZNEJ zawiadamia, że w czasie od 20-- 30 
bm. w godzinach dyżurowych, urządza Zarząd fe- 
jestracię oraz wpisy członków. Dyżury odbywają 
sę we wtorki od 12—13, oraz w piątki vd 15—16 
w sali Nr. 32 Coll. Novi. ' 


d „NAPRZÓD 


Nr. 245 Pi: 


ek 22 października 1926 


Jak wymierzane są renty 


dla wdów i sierot po ofiarach wojny 


Odnośnie do artykułu umieszczonego w „Na- 
przodzie" z dnia 15 bm. pod tytułem „Samowolne 
obniżenie zaopatrzenia wdów i sierot wojennych 
— Memoriał Związku Inwalidów“ — nadesłała 
nam Izba skarbowa w Krakowie (Wydział rent i 
emerytur) następujące wyjaśnienie: 

W Dzienniku Ustaw Rz. P. Nr. 129 z dnia 30 
grudnia 1925 r. została ogłoszoną ustawa „O środ- 
kach zapewnienia równowagi budżetowej”, która 
w artykule 12 postanawia: „Wdowy i rodzice nie 
mogą w żadnym razie pobierać ustanowionych u- 
stawą z dnia 18 marca 1921 r. (Dz. URP Nr. 32, 
pozycia 195) rent (art. 14) w wysokości, przekra- 
czającej przeciętny zarobek mlesięczny zdrowega 
mężczyzny, względnie zdrowej kobiety, w danym 
zawodzie i w danej miejscowości. Wysokość prze- 
ciętnego zarobku oznacza właściwy starosta. Ren- 
ta wszystkich sierót razem wziętych nie może prze 
kraczać renty wdowiej.* 

Izba skarbowa po rozważeniu postanowień po- 
wyżej przytoczonych, nie zapoznawała ogromu 
trudności, związanych z wykonaniem tej ustawy 
i dlatego już w połowie stycznia b. r. przedstawiła 
ministerstwu skarbu poważne watpliwości w tei 
materji, Niezależnie od tego, Izba skarbowa zwró- 
do województw o udzielenie jej dat co do 
przeciętnych zarobków w poszczególnych miejsco- 
wofciach każdego powiatu. 

Nadesłany przez władze polityczne I. instancji 
materjał okazał się, bez jakiejkolwiek zresztą wi- 
ny tychże władz, nadzwyczaj różnolity i pomimo 
to niewyczerpujący. N. p. część starostw ograni- 
czyła się do podania wysokości przeciętnego 2a- 
rolku ze wszystkich miejscowości należących do 
powiatu, inne starostwa wyszczezólniały zarobki 
osobno w każdej pojedyficzej miejscowości, przy- 
czem w wypadkach, gdy w powiecie nie było wię- 
kszych majętności, zaznaczano brak zarobków 
wogóle, wreszcie uwzględniano zarobki zazwy- 
czaj z miesięcy letnich a pomijano milczeniem 
przeważny brak zarobków w miesiącach zimo- 
wych. 

W tych warunkach Izba skarbowa przyszła do 
przekonania, że ścisłe stosowanie ogólnikowych 
przepisów ustawy jest wprost niemożliwem, Sko- 
ró bowiem nadesłany materja! obejmował mnó- 
stwo różnolitych dat dotyczących zarobków, na- 
leżałoby dla wszystkich wdów, sierót i rodziców 
ustalać w miarę miejsca zamieszkania i pory roku 
inną wysokość zaopatrzenia, Tego zaś rodzaju 
nourowanie zaopatrzeń już ze względów technicz- 
nych było wykluczonem. Wobec tego Izba skar- 
bowa po nader mozolnych zestawieniach i oblicze- 
ułach, jak równieź po porównaniu wysokości za- 
rabków w sąsiadujących powiatach, przyjęła pew- 
ne wysokości zarobków, jako granice maksymal- 
ne i minimalne i w tym celu podzieliła wszystkie 
miejscowości w Małopolsce na cztery grupy, usta- 


zarobki w miastach i po wsiach. 


Przewodnia myśl Izby skarbowej na przykła- 
dach przedstawia się następująco: 

1) Starostwo w Brzesku ustaliło zarobek kobiety 
we wszystkich miejscowościach powiatu, z wy- 
iąckiem miasta Brzeska, na 1.50 zł. do 2 zł. ti. w 
przecięciu 1.75 zł. dziennie. Przyjmując 25 dni 
roboczych w miesiącu, zarobiłaby kobieta 4J zł. 75 
groszy miesięcznie. Izba skarbowa zaliczyła mia- 
sto Brzesko do pierwszej kategorii zarobków, (za- 
patrzenie bez zmiany), a wszystkie inne miejsco- 
węści do drugiej kategorii zarobków i ustaliła wy- 
sokość zappatrzenia na 45 zł. miesięcznie. 

2) Starostwo w Gorlicach ustalilo zarobek ko- 
biety pracującej na roli na 24 zł. miesiącznie, di2 
wszystkich miejscowości w powiecie. Izba skar- 
bowa zaliczyła wszystkie miejscowości, z wyjąt- 
kiem miasta Gorlic, do IV-tej kategorii zarobków 
i ustalila wysokość, zaopatrzenia na 25 zł. mie- 
sięcznie. 

3) Starostwo w Jaworowie nadesłało daty co do 
zarobków kobiet osobno dła każdej z 70-ciu miej- 
ścowości, należących do powiatu. 

Z zestawienia starostwa wynika, że przeciętny 
zarobek wynosił w 49-ciu gminach ud 10 zł. do 2) 
zł. w 14-tu gminach po 25 zł. a w 7-miu gminach 
od 30 zł. do 45 zł. miesięcznie. Izba skarbowa za- 
liczyła natomiast wszystkie miejscowości w tym 
powiecie do 4-tej kategorii zarobków i ustaliła wy- 
śokość zaopatrzenia na 25 zł. miesięcznie. 

4) Starostwo w Przemyśly określiło zarobek ko- 
biety dla każdej ze 123 gmin wiejskich osobno. 
Przeciętny zarohsk wynosił w 36 gminach od 20 
zł. do 22 zł. 50 gr., w 78 gminach po 25 zł, a w 9 
zminach od 31 zł. 25 gr. do 37 zł. 50 gr. miesięcz- 
nie. Izba skarbowa zaliczyła również wszystkie 
miejscowości w powiecie przemyskim (z wyjąt- 
kiem miasta Przemyśla) do 4 kategorji zarobków 
i ustalila wysokość zaopatrzenia na 25 zł. miesię- 
cznie. 

Jak z powyższych przykładów jest widocznem, 
Izba skarbowa przy ustalaniu przypuszczalnych i 
przeciętnych zarobków, a tem samem przy nor- 
mowariu wysokości zaopatrzeń, posługiwała się 
iak najdalej idącą bezstronnością i wyklucza mo- 
żliwość przyjmowania świadomie jakichkolwiek 
niższych zarobków a tem samem wyrządzanie nie- 
opisanej krzywdy dziesiątkom tysięcy wdów I 
sierót. 

Ca więcej, Izba skarbowa stwierdza, że przez 
podział wszystkich miejscowości w Małopolsce na 
4 grupy i ustalenie 4-ch kategoryj zaopatrzeń. z 
których najniższe wynosi 25 zł. miesięcznie, zajęła 
stanowisko obywatelskie i wprost humanitarne, al- 
bowiem przyszła z wybitną pomocą dla całego sze- 
regu wdów, słerót i rodziców, mieszkających w 
takich miejscowościach, w których z powodu spe- 
cjainych warunków podaż pracy jest minimalną. 
a miesięczne zarobki wynoszą zaledwie kilkanaście 
złotych. 

O wszystkich powyższych zarządzeniach Izba 
skarbowa zawiadomiła w miesiącu lipcu r. b. mi- 
nisterstwo skarbu a zarazem rozpoczęła stosawa- 


| mie ustalonych zaopatrzeń z mocą wsteczną od 
lając dla każdej z nich przypuszczalne i przeciętne Í 


dnia 1 stycznia b. r., ti. od terminu bbowiązującego 
w myś' powołanej na wstępie ustawy. Omówione 


W końcu października zacznie wychodzić w Warszawie 


„POBUDKA” 


Tygodnik Socjalistyczny, Organ Centralny Polskiej Partji Socjalistycznej, 


„POBUDKA“ będzie rozwijać i pogłębiać myśl 
socialistyczną, szerzyć oświatę w masach robotni- 
czych i zajmować się będzie każdym przejawem 
zorganizowanej walki wyzwoleńczej klasy robot- 
niczej Będzie się starała mnożyć siły duchowe 
i materjalne każdego pracującego człowieka, wal- 
czącego z wyzyskiem, z cielmnotą, z rozpaczą i z 
przesądami niewoli. 

„POBUDKA“ będzie przyczyniała się do tego, 
aby klasa pracująca w Niepodległej Polsce zajęła 
należne stanowisko. 


Cena egzemplarza 30 groszy. 


Polityka, ekonomja, ruch zawodowy i kultural- 
ny, historja, powieść, poezja będą na łamach „Po- 
budki" pomagały w walce wyzwoleńczej pracit- 
iącego człowieka. 

Współpracownictwo w „POBUDCE”* przychie- 
cali liczni pisarze i publicyści. ILUSTRACJE „PO- 
BUDKI“ będą zawierały wiele ciekawego materja- 
łu historycznego z dziejów socjalizmu i z życia 
współczesnego proletarjatu. 

Wzywamy organizacje partyjne i poszczegól- 
nych towarzyszów do energicznego rozszerzania 
i popierania „Pobudki“! 


Prenumerata mieslęczna 1 złoty. 


Prenumerata roczna 10 złotych. 


REDAKCJA: Ignacy Daszyński, Kazimierz Pużak, Tadeusz Szpotański, 


UNIEWAŻNIAM 
książeczkę wajskawą na naz- 


zarządzenia Izby skarbowej przyjęło ministerstwa 
skarbu do zawierdzającej wiadomości, albowiem 
dotychczas nie udzieliło żadnych odmiennych wska 
zówek. Z powyższego przedstawienia wynika, żę 
dalszy los wdów, rodziców i sierót wojennych za- 
leży wyłącznie od ewentualnej zmiany obowią- 
zujacej obecnie ustawy. 

W końcu Izba skarbowa zaznacza, że przy usta- 
laniu wysokości miesięcznych zarobków przyżmo- 
wala zawsze w myśl praw zwyczajowych 25 dni 
roboczych w miesiącu, podczas gdy Wydział Wy- 
konawczy Związku inwalidów przyjmuje wszędzie 
30 dni roboczych w miesiącu, co we wszystkich 
wypadkach spowodowało zasadnicze różnice. 


Wydawnictwa Oręgowego Zwiazku Ras Chorych 


w Krakowie. 


A „Poradnia lekarska“, 


Wydawnictwo ma na celu przedstawienie w spo- 
sób dla każdego przystępny obrazów i przyczyn 
chorób wraz z dokladnemi wskazówkatni zapobie- 
zania im. 

1. Leczenie gruźlicy płuc, przez Dr. Jaquerod, 
str, 64. Cena 1.20 zł. 

2. Dna (Artretyzm), napisał Dr. med. A. Sopp. 
Cena 80 gr. 

3. O miestączkowaniu, napisał Dr. Pryll. Cena 
50 groszy. 

4. Syfllis (Przymiot, kiła) napisał Dr. Orłowski. 
Cena 1 zł. 

5. Tryper (Rzeżączka, wiewiór), napisał Dr. Or, 
łowski. Cena 1 zł. q 

Wszystkie powyższe książki są oprawione w. 
karton z płócłenmym grzbietem. 


B. „Bibljoteka higieniczno - społeczna” 
poświęcona kigjerie zawodowej, w szczegółności 
zaś badaniu ujemnych wpływów pracy na zdrowie 
i ochronie jego przed szkodliwościami. 

1. Przemysł a zdrowie, napisał Dr. Kazhnierz 


Karaiia - Korbutt, prof. uniwers.wileńskiego. Cena. 


75 gr.; w tekście liczne ilustracje. 


c. „Lekarz praktyk”. 


Seria ta przeznaczona dla lekarzy, omować 
będzie szereg odczytów klinicznych uimujących 
najświeższe zdobycze wiedzy lekarskiej w dzie- 
dzinie rozpoznawania i leczenia chorób. 

1. Jaglica, proi. Dr. Kazimierza Majewskiego, 
dyrektora kliniki okulist. mniwers. Jagiellońskiego. 
Cena 2 zł. 20 gr. 


D. „RóŻNE”, 


1. Vade-Mecum lekarzą praktyka. Napisał Dr. 
Ryszard Kunicki, Wydanie II, Cena 4 zł. 80 gr. 

2. O leczen'u promieniami Roenigena, napisał 
Dr. Robert Lenk. Cena 3 zł. 20 gr. 

3. O leczeniu elektrycznością, napisat Dr. Wła- 
dyslaw Medyński. Cena 4 zł. Liczne ilustracje. 

Do nabycia wo wszystkich Kasach chorych oraz 
księgarniach, względnie wprost w Okręgowym Zw. 
Kas Chorych w Krakowie, Batorego L. 5, tylko za 
poprzedniem nadesłaniem gotówki. Koszt przesył- 
ki wynosi 20 gr. poleconej 70 gr. 

W przygotowaniu dalsze wydawnictwa. 


GRN 


Pianina — Fisharmonje — Gramofony. 
Na raty. — Olbrzymi wybór. — Nowe 
i używane stale na składzie. 1258 


H. SMOLARSKA, Kraków, Szewska 9. 


Lakierników 


PERET 
kliku plerwszorzędnych, poszu- 


wisko Ludwik Majcherek, — | kuje Fabryka mebli żalaznych 


Oświęcim. 
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